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W dniu 3-go maja, w tym wielkim dniu świadczącym o potędze ducha  

narodu polskiego, idąc śladem lat ubiegłych rozpoczynają się loty propagandowe 

na terenie województwa lubelskiego.

7ym  razem loty te Lub. Komitet Wojewódzki L. O. P. P. prowadzić będzie  

przy pomocy w łasnej eskadry samolotów zbudowanej wysiłkiem obywateli ziemi 

lubelskiej, którzy dali tv ten sposób widome dowody zrozumienia potrzeby po tęż­

nego lotnictwa polskiego, ofiarując często „grosz wdowi" ku chwale i potędze państwa.

W dniu tym  powitamy z  przestworzy obywateli ziemi lubelskiej, a gdy  

rozlegnie się warkot motorów i śmigieł, pragnęlibyśmy aby każdy skierował swój 

wzroK ku nam w pełni świadomości, że grosz oddany na cele L. O. P. P. nie 

poszed ł na marne, że  chęć uskrzydlenia O jczyzny przyobleka się w czyn, bo oto 

szybują w obłokach nad ziemią polską, samoloty polskie, wykonane podług  planów  

polaka, z  m aterjału pochodzenia krajowego, rękami polskiego robotnika.

Niech to będzie otuchą i bodźcem do dalszej pracy i szlachetnego wysiłku  

na polu ofiarności na cele L. O. P. P. •

Budujm y dalej, wytrwale z  niezmordowaną energją uskrzydlajm y Polskę  — 

pamiętając, że  te p taki szybujące, to je j  dum a i bezpieczeństwo.

Witold RUDNICKI, ppłk.
S ze f  Propagandy Lub. Komitetu Wojew. L. 0 .  P. P.

_ Redaktor  naczelny:  4-88.
Telefony:

Ogólny:  2 22.
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T Ę T N O
Chwila w której nastąpiło połączenie 

Ligi O brony  Powietrznej Pańs twa z Tow a­
rzystwem O brony  Przeciwgazowej, jest 
wydarzeniem o charakte rze  prze łomowym 
w życiu obu tych zasłużonych dla Pańs twa 
instytucyj. Wydarzenie to ty m  wię­
kszego nabiera znaczenia,  jeżeli rzucić 
ok iem na  do robek  jakim w zaszczytnej 
służbie dla narodu,  poszczycić się one  
mogą ,  a dzięki k tó rym znajdująca się je­
szcze w uśpieniu przed 5 laty, myśl  lo­
tnicza polska i świadomość  grozy wojny 
chemicznej ,  zostały rozbudzone  w społe­
czeństwie,  dając piękne wyniki.

Rea lnym obrazem  tej p racy— to Insty­
tut  Aerodynamiczny  i Chemiczny Instytut 
Badawczy,  gdzie w trosce o m ocars tw ow ą 
po tęgę  Polski, pracują polscy uczeni i in­
żynierowie, nad zdobyczami nowoczesnej  
wiedzy i techniki.

Dwie te  bratnie instytucje, pragnąc  
s koordynować  swe wysiłki, s tają w jed­
nym  wspólnym szeregu organizacyjnym, 
pod nazwą Ligi O brony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej.

L. O. P. P. z tą  chwilą staje w obli­
czu nowych  zadań  związanych z ob roną  
Państwa,  staje z ja snym i zdecydowanym 
p r o g r a m e m  działania, dalekim od wszelkich 
wpływów politycznych, jako organizacja 
samodzie lna ,  potężna,  opierająca swe ist­
nienie na zaufaniu ogółu społeczeństwa 
i kilkusettysięcznej armji swych członków.

Przypat rując się pierwszym k rokom  
tej nowej L. O. P. P. stwierdzić należy, 
że tężyzna  organizacyjna wysuwa się na 
pierwszy plan, co daje gwarancję,  że przy 
współudziale społeczeństwa m o ż n a  się b ę ­
dzie dużo od niej spodziewać,  zarówno 
w dziedzinie lotnictwa jak i obrony prze­
ciwgazowej.

J a k o  najważniejsze poczynania,  należy 
przedewszystkiem wymienić inicjatywę 
L. O. P. P. m a jącą  na celu dostarczenie 
Polsce rodz im ego  typu samolo tu  pasażer­
skiego,  celem uniezależnienia się od wpły­
wów zachłannego niemieckiego koncernu  
„ J u n k e r s a . "
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Dni ostatnie przyniosły społeczeńs twu 
polsk iemu radosną  wiadomość,  podaną  
przez całą prasę polską. Dzięki bowiem 
f inansowemu poparciu L. O. P. P., mjr. 
inż. Malinowski w Podlaskiej Wytwórni S a ­
molo tów  w Białej Podlaskiej,  zbudował 
polski typ sam o lo tu  m a jące go  służyć do 
komunikacji  lotniczej.

„S tamal VII P. W. S . “ — tak został 
bow iem  s am o lo t  ten nazwany,  wykazał 
podczas  pierwszych prób niezbite dowody,  
że w tej dziedzinie wkraczamy w nową 
fazę pracy twórczej.

Mad budow ą  polskiego silnika lotni­
czego pracuje wytrwale inż. Zalewski, przy 
stałej pom ocy  L. O. P. P. J e s t  nadzieja, 
że wkrótce zadanie zostanie rozwiązane.  
Lotnictwo polskie przestanie być kopciu­
szkiem w s to sunku  cło zagranicy,  uzyska 
bowiem własny typ silnika, k tórego  brak 
dotkliwie do tychczas  odczuwać  się dawał.

Jeśli d o d a m y  do te go  zamierzenia 
L. O.  P. P. m a jące  na celu pokrycie o b ­
szaru pańs tw a  siecią lotnisk i lądowisk 
i w spom nim y,  że obecnie  jest  już ona 
w posiadaniu te renów  pod budow ę kilku­
nastu  lotnisk w Polsce, będzie to n ie k o m ­
pletny, bo tylko z gruba naszkicowany 
obraz  pracy w dziedzinie lotnictwa, na 
k tó rym nie zostały przeds tawione plany 
nakreś lone w dziedzinie pracy nad m ł o ­
dzieżą szkolną,  popieranie piśmiennictwa 
nau k o w eg o  i t. p. O m ów ien iem  tego  
za jmiemy się kiedyindziej, dziś tylko chc ie­
libyśmy jeszcze zdać sprawę z krótkiej 
zresztą działalności L O. P. P. na polu 
obrony  przeciwgazowej.

Przedewszystkiem Zarząd Główny 
L . O . P .  P. ustalił p rogram  współpracy Ligi 
z Czerwonym Krzyżem, rozgraniczając ści­
śle k o m p e ten c je  obu instytucji w dziedzi­
nie organizacji obrony  przeciwgazowej.

Od tej chwili Polski Czerwony Krzyż 
organ izować będzie ratownic two i leczenie 
zagazowanych ,  a L. O. P.P.  obe jmuje  p o ­
zostałe zadania,  przyczem jednym  z pier­
wszych będzie zaopatrzen ie  ludności w sprzęt 
przeciwgazowy i zorganizowanie tak zw.
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obrony  zbiorowej polegającej  na budowie 
schronów i t. p. W os ta tn im miesiącu 
zostało ukończone  wyekwipowanie 9 wa­
gonów obrony  przeciwgazowej,  przezna­
czonych dla Min. Komunikacji,  poczem 
w związku z tą  akcją odbędzie  się na te ­
renie P. K. P. w Warszawie, kurs instruk­
torów obrony przeciwgazowej stałych i r e ­
zerwowych.

J a k  z powyższego pobieżnego zresztą 
tylko zestawienia widać, praca wre, a ow o­
ce jej służyć m o g ą  społeczeńs twu za r ę ­
kojmię,  że każdy giosz ofiarowany na cele 
L. O. P. P. jest  jedną z miljonów cegie­
łek pod g m a c h  potęgi Rzeczypospolitej.

Ma zakończen ie  słówko „pro d o m o  
s u a “ .

Chcąc  odpowiedzieć na pytanie,  jaki 
jest  w tej pracy udział Lubelskiego Komi­
te tu  Wojewódzkiego L. O. P. P., s ięgnie­
m y  do artykułu d-ra R o m a n a  Wybranow- 
skiego, zatytułowanego  „W ym ow a cyfr“, 
a ogłoszonego w „Locie Polskim",  o rga ­
nie oficjalnym L. O. P. P. za m. kwiecień 
1928, str. 498.

W artykule tym, autor  omawia jąc 
p racę poszczególnych Komitetów Woje­
wódzkich,  o Komitecie Lubelskim wypo­
wiada zdanie iż: „ujawnił n iepospolitą  
en ergję  i gor liw ość , zd o ław szy  dzięki 
propagandzie  —  p o w ięk szy ć  liczbę  
sw o ich  cz ło n k ó w  z 3 010 w roku 1925 
do 10.346 w roku 1926, a zatem  całe  
7 336 ( ! )  członków ".

„Rezultat — pisze dr. Wybranow- 
ski — g od n y  uznania i m o g ą cy  służyć  
za przykład! W spraw ozdaniu  za rok 
ubiegły  1927, K om itet Lubelski zajmie  
jed n o  z czo ło w y ch  miejsc" — kończy 
swe rozważania autor  — którego  trudno  
chyba  pomawiać  o brak bezs tronnego 
sądu.

Jeśli przy taczamy słowa powyższe,  to 
bynajmniej  nie poto,  aby powiedzieć 
ludności województwa lubelskiego,  że „zro­
biliśmy dużo,  m o ż e m y  za tem  spokojnie 
odpocząć" .  Mie, to byłoby m n iem an ie  
błędne i nie wytrzymujące  najmniejszej 
krytyki. Jeśli na tym miejscu z zadow o­
leniem stwierdzić m ożem y,  że wysiłki Ko­

mite tu  Wojewódzkiego nie poszły na m a r ­
ne, a znalazły zrozumienie  wśród najszer­
szych warstw ludności, jest to tylko zasługa 
jej samej ,  w sercach której s taral iśmy się 
rozniecić ogień zapału dla idei uskrzydle­
nia Polski, wierząc, że rezultaty nie dadzą  
na siebie długo czekać.

Przewidywania nas  nie zawiodły i wie­
rzymy, że to, c o śm y  wspólnym wysiłkiem 
zdołali dokonać,  będzie tylko bodźcem  do 
dalszych w tym kierunku wysiłków i wy­
trwałej pracy.

Lotnictwo sanitarne w Polsce.

Doświadczenia, poczynione w zakresie rato­
wnictwa chorych i rannych przy pom ocy kom u­
nikacji lotniczej w czasie osta tn iej wojny, a tak­
że podczas walk w Marokko, Syrji, Iraku, zwró­
ciły baczną uwagę Rządów i spo łeczeństw  na 
przystosow anie  i rozwój lotniczej służby sanitar­
nej. W tej dziedzinie na pierwszem miejscu na­
leży postawić Francję, która posiada obecnie 80 
płatowców sanitarnych. Dużą ruchliwość na tym  
polu okazują również Anglja i S tany Z jednoczone 
Ameryki Północnej.

Polska  posiada obecnie trzy sam olo ty  san i­
tarne, które w roku 1926 uzyskano dla użytku 
ludności cywilnej od M inisterstwa Spr. Wojsk, 
i które przystosow ane zostały  do celów san i­
tarnych.

Ministerstwo Spraw W ew nętrznych wydało 
do wszystkich W ojewództw  instrukcję, zalecające 
stworzenie warunków, zapewniających sprawne 
działanie sam olotów sanitarnych. Chodzi tu g łów ­
nie o p ro p ag an d ę  idei lotnictwa sanitarnego, 
a także o tworzenie lotnisk i zakładanie stacyj 
benzynow ych. Zabiegi te M inisterstw a Spraw 
W ewnętrznych należy powitać z całym uznaniem. 
Już samo oswojenie  spo łeczeństw a  z lotnictwem 
ma swoje znaczenie, a skoro się jeszcze zwróci 
uwagę na praktyczne przystosow anie  tego środka 
komunikacji do celów sanitarnych, to idea ta n a ­
biera wagi szczególnej. W edług danych zawartych 
w francuskich pismach lekarskich w trzechletnim  
okresie czasu uratowano życie, zawdzięczając 
działalności lotnictwa sanitarnego zgórą 2000 
ciężko rannych żołnierzy francuskich. Ta cyfra 
już mówi sama za siebie. A przecież Polska 
znajduje się w znacznie gorszych warunkach, gdyż 
nie posiadam y ani tak rozbudowanych linji kom u­
nikacyjnych, ani tak gęs tych  i tak zaopatrzonych 
centrów chirurgicznych. Zatem potrzeba zdobycia 
dosta tecznej liczby płatowców sanitarnych  jest 
u nas m oże więcej paląca, niż gdzieindziej.
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W  p o p rz e d n im  a r ty k u le  ro z p a t r z y l i ś m y  
p o b ie ż n e  ś ro d k i  o b ro n y  p rz e c iw g a z o ­
w ej,  p rz y jm u ją c ,  że  w  p rz y sz łe j  w o jn ie  lu d n o ść  
cy w iln a  w  m n ie js z y m  lub w ię k s z y m  s to p n iu  
b ęd z ie  n a ra ż o n a  na a tak i  g a z o w e  z p o w ie t rz a .  
P rz y ję c ie  te j  z a s a d y  p o w o d u je  k o n ie c z n o ść  
z a s ta n o w ie n ia  się n a d  o b r o n ą  p rz e c iw g a z o w ą  
i p r z e m y ś le n ie m  ś r o d k ó w  o b ro n y  w  sz e r s z y m  
z a k re s ie  ju ż  w  czasie  p o k o ju .

M ięd zy  innem i, k o n ie c z n o śc ią  s ta je  się  
p r z y s to s o w a n ie  b u d o w y  w sz e lk ic h  osied li  lu d z ­
kich  ju ż  te r a z  do  w a r u n k ó w  p rz y sz łe j  w o jny ,  
czyli in nem i s ło w y ,  w sze lk ie  o ś ro d k i  sk u p ien ia  
lu d n o śc i  i d o m y  m ie sz k a ln e  b u d o w a n e  być  
m u s z ą  w  te n  sp o só b ,  b y  j e d n o c z e ś n ie  z a p e w ­
n ia ły  m o ż n o ś ć  b e z p ie c zn e g o  s c h ro n ie n ia  p r z e ­
c iw k o  b o m b a r d o w a n iu  p o w ie t rz n e m u .

T r z e b a  p rz y ją ć  p rz y te m  *po<l  uw agę , że 
na leży  u c h ro n ić  lu d n o ść ,  z a ró w n o  p r z e d  s k u t ­
k am i m e c h a n ic z n e m i  b o m b a r d o w a n ia  lo tn i ­
czego , j a k  ró w n ie ż  p r z e d  sa m e m i gazam i. 
W  p ie rw s z y m  w y p a d k u  t r z e b a  b ęd z ie  p o ło ż y ć  
n a c isk  na  d u żą  w y t r z y m a ło ś ć  budow li ,  w  d r u ­
g im  na  ich szcze ln o ść  i o d p o r n o ś ć  p rz e d  p r z e ­
n ik a n ie m  g azó w .

R o z w ó j  lo tn ic tw a  i z m ia n a  c h a ra k te ru  
n o w o c z e s n e j  w o jn y  s p o w o d u je ,  że  w  czasach  
o b e c n y c h ,  ja k  w  ś re d n io w ie c z u ,  m ia s ta  nosić  
b ę d ą  c h a r a k te r  tw ie rd z  o b ro n n y c h ,  oczy w iśc ie  
o z u p e łn ie  in n y m  niż d a w n ie j  c h a ra k te rz e .
0  p r a w d o p o d o b n e j  p o t rz e b ie  p o s ia d a n ia  w  p r z y ­
sz łośc i  p rz e z  m ia s ta  b a te r j i  a r ty le r j i  p r z e c iw ­
lotn iczej i e s k a d r  s a m o lo tó w  dla  w ła sn e j  o b r o ­
ny, ju ż  p isa l iśm y .  U p o d o b n i  to  m ia s ta  z u p e ł ­
n ie  do  fo r tec ,  bo  m ias to  b ę d z ie  w te d y  p r z y ­
s to s o w a n e  z a ró w n o  do  o b r o n y  b ie rn e j ,  j a k
1 czynne j .

P ro b le m  b u d o w y  m ia s t  z p r z y s to s o w a n ie m  
do  w a r u n k ó w  n o w o c z e s n e j  w o jn y  z a jm u je  
b a rd z o  w ie lu  w o js k o w y c h  t a k ty k ó w  i in ż y n ie ­
ró w ,  w  n ie k tó r y c h  zaś  p a ń s tw a c h  p o w s ta ły  
p o d  ty m  w z g lę d e m  s z c z e g ó ło w e  i d a le k o  id ą c e  
p r o je k ty .  N ie k tó r e  z n ich  są  m o c n o  f a n ta s ty ­
czne  i n ie re a ln e ,  z a r ó w n o  ze  w z g lę d ó w  m a te r  • 
ja ln y ch ,  j a k  i z p o w o d u  w y o lb rz y m ia n ia  p r z y ­
sz łe g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  je d n a k o w o ż  n ad  
n ie k tó re m i  w a r to  s ię  za s ta n o w ić .

A  w ięc  je d e n  z a u to r ó w  ta k ie g o  p r o je k tu  
w y o b r a ż a  so b ie  w  te n  s p o s ó b  „ m ia s to  p r z y s z ­
ło śc i"  :

M ias to  p o w in n o  b y ć  z a b u d o w a n e  j a k n a j -  
rzad z ie j ,  p o n ie w a ż  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o d  b o m ­
b a r d o w a n ia  lo tn iczego  s to i w  p r o s ty m  s to s u n ­

k u  d o  g ęs to śc i  je g o  bud o w li ,  w  zw iązku  z te m  
m ias ta  m u s z ą  się ro z ra s ta ć  w sz e rz ,  d o m y  
w g łą b ,  a n ig d y  w zw y ż .  W  sam em  m ieśc ie  
i j e g o  o k o l ic y  w in n o  być  ja k n a jw ię c e j  z a d rz e ­
w ien ia ,  o g ro d ó w ,  p a rk ó w ,  p o n ie w a ż  z a p e w ­
n ia ją  o n e  n a j le p sz e  m a s k o w a n ie  p r z e d  o b s e r ­
w a c ją  n ie p rz y ja c ie la .  W  m ieśc ie  m u s i  być 
dużo  w o d y  w  p o s ta c i  s a d z a w e k ,  b a s e n ó w ,  
w o d o t r y s k ó w ,  k a ż d a  zaś  u lica  m u s i  m ieć  m o ż ­
n o ść  cze rp an ia  z n ich w o d y ,  ce lem  o c z y sz c z e ­
n ia  m ia s ta  p o  n a p a d z ie  g a z o w y m .

U lice  p o w in n y  b y ć  m o ż l iw ie  j a k  n a js z e r ­
sze, m ia s to  zaś m usi p o s ia d a ć  dużo  p la c ó w  
i w o g ó le  p r z e s t r z e n i  n ie z a b u d o w a n y c h .  W a ż n e  
b u d o w le  pu b l iczn e ,  a w ię c  ró ż n e  u rz ę d y ,  z a ­
k ła d y  u ż y te c z n o śc i  p u b l ic z n e j  n ie  m o g ą  być  
s k u p io n e ,  a n a o d w r ó t  w in n y  b y ć  z d e c e n tra l i ­
z o w a n e  i r o z rz u c o n e  po  ca łe m  m ieście .

N a leży  u n ik a ć  ro z b u d o w y  m ia s ta  w  lin jach  
g e o m e t ry c z n y c h ,  a n a o d w ró t  ro z p la n o w a n ie  
ulic w in n o  no s ić  'c h a ra k te r  p e w n e j  ch ao ty cz -  
uości,  ce lem  u tru d n ie n ia  lo tn ik o w i w  z o r je n to -  
w a n iu  się  co d o  ro z m ie s z c z e n ia  p o s z c z e g ó l ­
n y ch  p u n k tó w .

K a ż d e  w ie lk ie  m ias to  m usi p o s ia d a ć  d o ­
b r z e  z a b e z p ie c z o n ą  kole j p o d z ie m n ą ,  ce lem  
u m o ż l iw ie n ia  k o m u n ik a c j i  w  k a ż d y m  w y p a d k u .

B u d o w a  sa m y c h  d o m ó w  ró w n ie ż  u legn ie  
za sadn icze j  zm ian ie .  D o m y  m u s z ą  b y ć  n i e w y ­
so k ie  (do 3-ch p ię te r )  i w in n y  się  ro z ra s ta ć  
raczej w g łą b ,  b u d o w a n e  p o w in n y  b y ć  b a rd z o  
m o cn o ,  p o s ia d a ć  o d p o w ie d n io  u r z ą d z o n e  p o d ­
z iem ia  z d o b r ą  w en ty lac ją .

K a ż d e n  d o m , a m o że  n a w e t  k a ż d e  m ie ­
sz k a n ie  p o s ia d a ć  b ę d z ie  sc h ro n  p rz e c iw g a z o w y .

T a k  s a m o  w  m ieśc ie  w in n y  być  o b s z e rn e  
p o d z ie m n e  sc h ro n y  p u b liczne ,  z a o p a t r z o n e  w e  
w s z y s tk ie  p o t r z e b n e  ś ro d k i  d la  o b r o n y  p r z e ­
c iw g a z o w e j .  W  czasie  p o k o ju  s c h ro n y  ta k ie  
m o g ą  b yć  z u ż y tk o w a n e  n a  ró ż n e  p o d z ie m n e  
t e a t r y ,  k ina , o g r o d y  z im o w e  i t. d.

T a k  w  o g ó ln y c h  z a ry sa c h  w y g lą d a ć  m a  
m ia s to  u b e z p ie c z o n e  na  w y p a d e k  b o m b a r d o ­
w a n ia  p o w ie t rz n e g o .  J a k  w id z im y  o d b ie g a  
ono  b a rd z o  od  te n d en c j i  s to s o w a n y c h  o b e c n ie  
p r z y  b u d o w ie  m ias t  n o w o c z e sn y c h .

O c z y w is ta  rzecz , że  p r z y ją w s z y  n a w e t  
k o n ie c z n o ś ć  b u d o w y  m ia s ta  w  ten  s p o só b ,  
s to s o w a n e  to  b y ć  m o ż e  ty lk o  do  m ia s t  n o w o -  
z a k ła d a n y c h  lub r o z b u d o w a n y c h .  S t a r e  m ia ­
sta b ę d ą  m u s ia ły  się p r z y s to s o w a ć  w  inny , 
b a rd z ie j  p ro w iz o ry c z n y  sp o só b  d o  p rz y sz łe j
W O j l l } ' ’.
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O d rz u c iw s z y  j e d n a k  n a w e t  ca łk o w ic ie  
p o t r z e b ę  ro z b u d o w y  m ia s ta  w  w y że j  p o d a n y  
sp o só b ,  n ie  u le g a  w ą tp l iw o śc i ,  że  n ie k tó re  
z p r z y to c z o n y c h  p o s tu la tó w  b ę d ą  m u s ia ły  być  
p rz y ję te .  T y c z y  się to  n a p rz y k ła d  b u d o w y

s c h ro n ó w  p rz e c iw g a z o w y c h ,  k tó re  m u sz ą  is tn ieć  
ju ż  w  czasie  p o k o ju ,  jeże l i  lu d n o ść  n ie  chce 
być n a ra ż o n ą  na w y tru c ie .

O  b u d o w ie  ich j e d n a k  p o m ó w im y  w  n a ­
s tę p n y m  a r ty k u le .

PolsKie p raw o  lotnicze.
W  D z ie n n ik u  U s ta w  R. P .  _N° 31, poz-. 

249 z dn ia  17 m arca  1928 r. u k a z a ło  się R o z p o ­
rz ą d z e n ie  P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i te j  z dn ia  
l4  m a rc a  1928 r o k u  o p r a w ie  lo tn iczem .

„C hw ila  u k a z a n ia  się  R o z p o r z ą d z e n ia  P r e ­
z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i te j  w  D z ie n n ik u  U staw  
s tan o w i m o m e n t  d z ie jo w y  dla  lo tn ic tw a  p o l ­
sk ie g o ,  w  k tó r y m  z o s ta ło  ono  sk o ń c z o n e ,  ja k o  
coś n ie z w y k łe g o ,  j a k a ś  se n sa c ja  lub  d z iw n y  
w y n a la z e k .  O d  te g o  m o m e n tu  r o z p o c z y n a  
o na  s w o ją  s łużbę  c o d z ie n n ą  m o ra ln y m  i g o s ­
p o d a rc z y m  p o trz e b o m  sp o łe c z e ń s tw a ,  ja k o  j e d n a  
z g a łęz i  p r a c y  lu d zk ie j" .  —  T a k ą o p i n j ę  w y d a je
0 w y m ie n io n e m  R o z p o rz ą d z e n iu  je d e n  z n a j ­
l e p s z y c h  w  P o ls c e  z n a w c ó w  p r a w a  lo tn iczeg o  
m ec . A n d rz e j  Kafta l .

S ło w a  te  n a leży c ie  c h a ra k te ry z u ją  z n a c z e ­
n ie  tej p ie rw s z e j  p o lsk ie j  u s ta w y  lo tn iczej,  k tó r a  
o d  tej chw ili  b ęd z ie  r e g u lo w a ć  p o d  w z g lę d e m  
p r a w n y m  s to su n k i  lo tn icze  w  Po lsce .

R o z p o rz ą d z e n ie  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o - 
litej z dn ia  14 m a r c a  s k ła d a  się z 15 ro z d z ia ­
łów , o m a w ia ją c y ch  k o le jn o  w s z y s tk ie  m o ż l iw e  
z a g a d n ie n ia  z d z ie d z in y  lo tn ic tw a  i ro z p o c z y n a  
się a r ty k u łe m  1, k tó r y  głosi, że  „ Z w ie rz c h ­
n ic tw o  n a d  p rz e s t r z e n ią  p o w ie t r z n ą  w  g r a n i ­
cach ca łego  P a ń s tw a  z w łą c z e n iem  w ó d  te ry -  
to r ja ln y c h  n a leży  do R z e c z y p o s p o l i te j  P o lsk ie j" .

N a s tę p n e  a r ty k u ły  o k re ś la ją  k o m p e te n c je  
w ła d z  żeg lu g i  p o w ie t r z n e j ,  k tó ry m i  są  m in i­
s t ro w ie  k o m u n ik a c j i ,  s p r a w  w o js k o w y c h ,  s p ra w  
w e w n ę t r z n y c h  o raz  p r z e m y s łu  i h a n d lu ,  d z ia ­
ła jący  b ą d ź  sa m o d z ie ln ie  b ąd ź  też  w sp ó ln ie ,  
z a leżn ie  od  t e g o  w  ja k im  z a k re s ie  w y d a w a n e  
b y ć  m a ją  o d p o w ie d n ie  za rząd zen ia .

W  da lsz jrm  c iągu  u s ta w a  n a k a z u je  s p o ­
r z ą d z e n ie  r e je s t ru  p a ń s tw o w e g o  s ta tk ó w  p o ­
w ie t rz n y c h ,  o ile są  o n e  w ła sn o śc ią :  s k a rb u  
p a ń s tw a ,  o b y w a te l i  po lsk ich ,  s p ó łe k  ja w n y c h  
k tó ry c h  w sp ó ln ic y  są  o b y w a te la m i  p o lsk im i
1 t. p. o ra z  tych , k tó r e  n ie  są  w p is a n e  do  r e ­
j e s t r u  z a g ra n ic zn e g o .

T y lk o  w  ten  sp o s ó b  z a r e je s t r o w a n e  s ta tk i  
p o w ie t r z n e  m a ją  p ra w o  do  lo tu  n a  t e r y to r ju m  
R z e c z y p o sp o l i te j .

P rzy  o m a w ia n iu  sp ra w y ,  k to  m o ż e  być  
p i lo tem  lu b  też  d o w ó d c ą  za łog i  s ta tk u  p o  w ie ­
t r z n e g o ,  j a k  i k to  m o ż e  n a leżeć  do  p e r s o n e lu  
p o m o c n ic z e g o  żeg lug i  p o w ie t rz n e j ,  o d p o w ie d ­
nie  a r ty k u ły  ro z p o rz ą d z e n ia ,  po  za u zd o ln ie ­
n iem  fa c h o w e m  z e z w a la ją  na  te  czynnośc i  ty lk o  
o b y w a te lo m  p o lsk im .

Jeśli  chodz i  o k w e s t ję  lo tn isk  i ląd ow isk ,  
p r a w o d a w c a  b ie rz e  je w  sp ec ja ln ą  o p ie k ę  i 
m ając  na u w a d z e  n a le ż y te  za p e w n ie n ie  b e z p ie ­
cz e ń s tw a  lo tu  z a k a z u je  b u d o w a n ia  w  p o b l iżu  
lo tn isk  i lą d o w isk ,  w y n io s ły c h  b u d o w l i  i w o- 
góle tw o r z e n ia  ja k ic h k o lw ie k  p r z e s z k ó d  dla 
żeg lug i  p o w ie t rz n e j .  J e d n o c z e ś n ie  r o z p o r z ą ­
dzen ie  p rz e w id u je  z a s to so w a n ie  w y w ła sz c z e n ia  
lub  też  o g ra n ic z e n ia  w ła sn o śc i ,  k tó r e  m o g ą  
być z a s to s o w a n e  za  o d s z k o d o w a n ie m ,  jeś li  
chodzi o u rz ą d z e n ie  lu b  te ż  p o w ię k s z e n ie  lo t ­
n isk , f a b ry k  i szkó ł lo tn iczych ,  s łu ż ą c y c h  dla 
ce lów  p a ń s tw o w y c h  lub pub licznych .

W a ż n y  j e s t  a r t .  41 ro z p o rz ą d z e n ia ,  k tó r y  
głosi: „ W  raz ie  n ie sz c z ę ś l iw eg o  w y p a d k u ,  j a k  
ró w n ie ż  w  ra z ie  w y lą d o w a n ia  s ta tk u  p o w ie ­
t r z n e g o  p o z a  g ran icam i lo tn iska ,  ze w z g lę d u  
n a  b e z p ie c ze ń s tw o  lo tu ,  w ładze miejscowe winny 
udzielić podróżnym  sta tku  i za łodze  możliwej 
pomocy-

A r ty k u ł  ten  m a  z a s to s o w a n ie  m ię d z y  in- 
nem i i p o d c z a s  lo tó w  p r o p a g a n d o w y c h .  U d z ie ­
lanie  p o t rz e b n e j  p o m o c y  ze s t ro n y  w ła d z  za ­
leżn e  d o tą d  b y ło  o d  ich d o b re j  woli.  O b ecn ie  
ro z p o rz ą d z e n ie  z d n ia  14 m a rc a  w k ła d a  n a  n ie  
o b o w iązek ,  p o d  ty m  w z g lę d e m  je s t  to  p o w a ż ­
ny k ro k  n a p rz ó d .

W  s z e re g u  d a lsz y c h  a r ty k u łó w  r o z p o r z ą ­
d zen ie  r e g u lu je  s to s u n k i  w z a je m n e  m ię d z y  
p rz e d s ię b io rc ą  żeg lu g i  p o w ie t r z n e j  a p a s a ż e ­
ra m i  i o so b a m i,  k tó re  p o w ie rz y ły  p r z e d s ię b io r ­
cy p rz e w ó z  to w a r ó w  i p ocz ty ,  p o z a te m  p r z e ­
w id u je  s u ro w e  k a ry  n a  te  o s o b y  k tó r e b y  d o ­
p u śc i ły  się c z y n ó w  w y s tę p n y c h  a  m o g ą c y c h  
p rzy n ie ść  s z k o d ę  b ą d ź  to  w ła śc ic ie low i s ta tk u  
p o w ie t rz n e g o  b ądź  te ż  z a g ra ż a ły b y  b e z p ie c z e ń ­
s tw u  osób , żeg lu g ę  p o w ie t r z n ą  u p ra w ia ją c y ch .

A r ty k u ł  k o ń c o w y  głosi, iż ro z p o rz ą d ze n ie  
w ch o d z i  w  życ ie  w  d w a  m ies iące  po  o g ło s z e ­
niu, a j e d n o c z e ś n ie  traci sw a  m o c  art.  1131 
K. K. z r. 1903. ‘ Z. R.

Z 97 % R E G U L A R N O Ś C IĄ
i 1 0 0 %  BEZPIECZEŃSTW EM

o b s łu g iw a n e  są  l in je  k o m u n ik a c j i  p o w ie trzn e j :

PO LSKIEJ LINJI LOTNICZEJ

„REROLOT".
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G I G A N T Y C Z N Y  L O T .
Żyjem y w okresie, któremu przypadło  w u- 

dziale urzeczywistn ienie  n iepraw dopodobnych  jak 
się to wówczas zdawało marzeń i pom ysłów  p o ­
dróżniczych, op isyw anych  mistrzowskim piórem 
Juljusza V e rn e ’a, który zapatrzony w wizję przy­
szłości kreślił n iesam ow ite  przygody latających 
m aszyn , podw odnych  „N auti lusów ", podróży do ­
okoła świata i t. p.

I zaledwie 23 lata minęło od chwili, kiedy 
jasnow idzące oczy ulubionego przez m łodzież 
całego św iata  pisarza zam knęły się na zawsze, a 
fantazje te przyoblekły się w szatę  rzeczywistości.

M amy na myśli n iedawno ukończony w spa­
niały lot naokoło świata, dokonany przez fran­
cuskich lotników C o s te s ’a i Le Brix’a, którzy 
dziełem sw ym  rozsławili imię swej o jczyzny po 
wszystkich zakątkach kuli ziemskiej, zapisując 
w historji lo tn ictwa św iatow ego nazwiska swe 
złotemi głoskami.

Aby zdać sobie sprawę z ogromu doko­
nanego dzieła, należy przedew szystk iem  wziąć 
p o d  uwagę, że każdy wielki lot, o których to raz 
po raz przynoszą  w iadom ości szpalty  dzienników 
całego świata, to wielka hazardow na gra.

Gracz zdobyć w niej może. tak upragnioną 
przez każdego  człowieka sławę, n iebyw ałą wprost 
popularność, często  olbrzymi majątek, a w razie 
sprzeciwu losu utracić skarb najcenniejszy  — 
życie.

Mimo to jednak  nie brak śmiałków, którzy 
bynajm nie j nie odstraszeni tragicznym i przykła­
dami, decydują  się na nierówną walkę z sza le ją­
cym żyw io łem  oceanów, broniącym zazdrośn ie  
tajemnicy swych przestworzy.

C ostes  i Le Brix na leżą  po L indberghu. 
Chamberlinie, Byrdzie i Orlińskim, do tych, k tó ­
rym los przeznaczył dos tąp ien ia  ze wszystkich 
zaszczytów jakie sp ływ ają  na bohaterów  — zwy- 

■ cięzców.
Postanow ili  oni odbyć fan tastyczną wprost 

podróż sam olo tem  dookoła  świata, p rzebyw ając  
ogółem  56.670 kilometrów w ciągu 337 godzin 
i 37 minut lotu. P rzeciętna na godzinę lotu w y ­
niosła zatem 167 kilometrów.

Szczęśliwą swą podróż rozpoczęli śmiali 
lotnicy w dniu 10 października 1927 roku w y la ­
tując z Paryża  w kierunku w ybrzeża afrykańskiego 
poprzez które dotarli do Ameryki południowej, 
skąd przez Brazylję, Argentynę, przelecieli na 
w ybrzeże zachodnie  i nas tępn ie  wzdłuż niego 
odbywali lot aż do M eksyku.

Z M eksyku skierowali się na New York, 
a s tam tąd  przez Chicago do San Francisko. Tu 
wsiedli na okręt, który przewiózł ich wraz z apa­
ratem  przez ocean Spokojny do Tokjo.

Z Tokjo wylecieli oni 8 kwietnia, i przez 
indje, Azję M niejszą i A teny  dotarli w ciągu dni

7 do Paryża, który zgotował im przyjęcie en tu ­
zjastyczne.

Właściwie cały ten  pół roku trwający lot 
m ożnaby  podzielić  na trzy okresy. P ierwszy to 
przelot aparatu „N ungesser-C oli“ (śmiali lotnicy 
tak nazwali swój sam olot na cześć tragicznie za­
g inionych kolegów) z Paryża do Ameryki po łu ­
dniowej. Przelot ten miał czysto  sportow y cha­
rakter i odbył się bardzo szybko.

Drugą częścią wielkiego raidu była podróż 
poprzez A merykę południową, środkową i pó ł­
nocną; podróż odbywała się bardzo powoli, gdyż 
lotnikom chodziło  jedynie  niemal o propagandę 
wśród obcych francuskiego lotnictwa. Trzeci o- 
kres raidu —  to podróż z Tokjo do Paryża, od ­
by ta  również ściśle po sportow em u, z wielką 
szybkośc ią  i bardzo krótkiemi, kilkogodzinnemi 
zaledwie, odpoczynkam i na w iększych lotniskach.

Cały raid trwał pół roku, w którym to cza­
sie C ostes  i Le Brix przebyli, jak to już w spo­
mnieliśmy, zgórą 56 tysięcy kilometrów.

Rozpatrując poszczególne fazy lotu stwier­
dzić należy, że lotnicy z dużą szybkością  lecieli 
z Paryża  do St.. Louis (zachodnie wybrzeże 
Afryki) p rzes trzeń  bowiem , w ynoszącą  4.600 ki­
lometrów przebyli w ciągu 26 i pół godzin. 
Szybciej jeszcze przelecieli drugi e tap  drogi, m ia­
nowicie z St. Louis do Natal (wschodni cypel 
Ameryki Południowej), bo przestrzeń 3.400 kilo­
metrów przebyli w 18 godzin.

Bardzo dobrze z punktu  widzenia sportowego 
przedstaw ia się też ich przelot z Tokjo do Paryża. 
Drogę w ynoszącą 16.185 kilometrów, przelecieli 
w ciągu 101 godziny.

Nie trzeba również zapom inać, że C ostes 
i Le Brix, lecąc z Buenos Aires ku Sant Jago, 
stolicy Chili, przebyli niebosiężne  pasmo Kordyl- 
jerów, —  które to zadanie było do tychczas nie­
wykonalne  dla południowo-amerykańskich lotników. 
To też C ostes  wysłał po dokonaniu  tego  lotu 
triumfującą depeszę  do Paryża ze słowami „Stara 
Europa zw y c ięża11.

N iepodobna opisać entuzjazmu z jakiem po ­
witały bohaterskich lotników tłumy ludności na 
lotnisku Le Bourget w Paryżu.

Marszałek Lyautey, jako prezes francuskiego 
kom itetu  p ropagandy  lotnictwa, w ystosow ał do 
obu lotników telegram tej treści:

„U nieruchomiony przez grypę, żałuję bardzo, 
że nie m ogę być św iadkiem  w aszego  przybycia, 
by  wziąć udział w zapale narodu, k tóry  was po­
wita, i podziękow ać za dokonanie  tego w span ia­
łego rekordu, dokonanego  z taką energją i skrom ­
nością, na najw iększą chwałę lotnictwa francus­
kiego".
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R E G U L A M I N .

Zarząd G łów ny L. O. P. P. organizuje od 
24-go do 27-go września 1928 r., na lotnisku 
w W arszawie-M okotów, II gi Krajowy Konkurs 
Awionetek.

Zapisy

I. Konstruktorzy, życzący wziąć udział 
w konkursie, winni nadesłać  odpow iednie  dekla­
racje pod adresem Zarządu G łów nego L. O. P. P. 
—  Warszawa, Długa 50, do dnia 20 lipca 1928 r. 
Przy składaniu deklaracji należy opłacić wpisowe 
w wysokości 50 zł. od każdego aparatu.

Deklaracje w inny zaw ie ra ć :
a) imię, nazwisko i adres konstruktora,
b) imię, nazwisko i adres, oraz numer 

św iadectw a pilota,
c) rysunki i obliczenia aparatu, oratu, oraz 

dokładny opis aparatu i silnika.
U w a g a :  Wzamian nadesłan ia  obliczeń

konstruktorzy m ogą do dnia 15 września 1928 r. 
p rzedstaw ić  zaświadczenie  o próbie s ta tycznej 
odby te j  w obecności jednego  przedstawiciela
1. B. T. L. i p rzedstawiciela  M inisterstw a Ko­
munikacji lub Zarządu G łów nego  L. O. P. P.

Awionetki, które posiadają  prawo lotu, w y ­
dane  przez M inisterstwo Komunikacji lub D epar­
tam ent Lotnictwa M. S. Wojsk, zostają  od 
przedstaw ienia  obliczeń lub pow yższej próby 
zwolnione.

Odpowiedzialność

II. L. O. P. P. nie przyjmuje na siebie 
żadnej odpow iedzialności za m ogące być wyrzą­
dzone szkody osobom  i własności konstruktorów, 
pilotów lub osób  trzecich —  natom iast odpow ie­
dzialność tę przyjmują na siebie całkowicie ucze­
stn icy  konkursu, t. j. konstruktorzy i piloci.

Przez sam o złożenie zapisu uczestnicy, t. j- 
zarówno konstruktorzy, jak i piloci deklarują, że: 
zapoznali się z n iniejszym regulaminem i poddają 
się wszelkim jego warunkom.

Warunki techniczne

III. W konkursie m ogą przyjąć udział tylko 
awionetki wykonane w kraju. W spółczynnik bez­
pieczeństw a konstrukcji określa się na minimum 5 .

Awionetki pow inny być dostarczone conaj- 
mniej na 4 dni przed terminem konkursu na 
miejsce wzlotów.

Przed osta teczną decyzją o dopuszczeniu  do 
konkursu — awionetki zostaną w W arszawie obej­
rzane przez specjalną Komisję oraz muszą wy­
konać lot próbny.

Pom ieszczenie  dla awionetek, benzynę  i smary, 
potrzebne do odbycia warunków, jak również 
mechaników, dostarcza Zarząd Główny L. O. P. P.

U czestn icy  konkursu m ają prawo jednorazo ­
wego pow tórzenia  prób Nr. 2, 3 i 5.

K lasyfikacja
1) Awionetki zostaną klasyfikowane w g wzoru:

O +  . 8 , + J L  G
2 M 10 c 

Q —  ilość o trzym anych punktów.
G — ciężar użyteczny  w klgr., t.j. załoga, paliwo, 

smary, spadochrony, oraz ew entualnie ba­
last.

C —  ciężar w łasny  awionetki.
U w a g a :  Do ciężaru w łasnego aw ionetki

dolicza się benzynę  i smar na 
na 272 godziny lotu.

Do ciężaru uży tecznego 
przyjmuje się wagę paliwa i sm a­
rów ponad  pow yższą  normę.

V — szybkość  awionetki w km /godz.
M — moc silnika w /g  danych fabrycznych, 
n — ilość miejsc.

2) Próba startu
Długość startu mierzy się od miejsca skąd 

awionetka ruszyła aż do miejsca, gdzie  oderwie 
się od ziemi, przyczem każde rozpoczęte 10 m. 
liczą się za całe.

D łu g o ść  s t a r tu Ilość p u n k tó w
w m tr .

220 0
210 1
200 3
190 6
180 10
170 15
160 21
150 28
140 36
130 45
120 55
110 66
100 78

90 41
80 105
70 120
00 136
50 153
40 171
30 190

3) Próba lądowania.
Awionetka ląduje po przeleceniu ponad 

przeszkodą w ysokości 5 m., przyczem długość 
w ybiegu liczy się od p ods taw y  przeszkody do 
miejsca osta tecznego  zatrzymania się.
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Długość wybiegu 
w mtr.

Ilość punktów

200 0
191) 1
180 3
170 6
160 10
150 15
140 21
130 28
120 36
110 45
100 55

#0 66
80 78
70 91
60 105
50 120
40 136

4) Próba w zn o szen ia  s ię .

Czas w znoszenia  się określony jest  na 30 
minut od chwili dania sygnału  do startu.

Punkty  zostaną  obliczone w /g  w z o ru :

V. (— )'  100 I
gdzie n =  os iągnię te  wysokości w metrach.

5) Próba dem ontażu .

Próba polega na dem ontażu  płatowca, 
przejściu p rzez  bramę o szerokości 3 m., w yso ­
kości 3,5 m. i długości 10 m. a nas tępn ie  na 
zm ontowaniu go i locie 5 m inutow ym . Czas 
mierzony je s t  od chwili w której p odany  był 
sygnał do dem ontow ania , aż do oderwania się 
awionetki od  ziemi.

Punkty  oblicza się w edług w z o ru :
120 — n

gdzie n =  ilości minut zużytych na próbę.
Z wykonania  tej próby uczestnicy m ogą  

zrezygnować.

6. Próba szybkości.

Awionetki przelatują sześciokrotnie, obwód 
zam knięty , równy około 30 km., t. j. ogółem o ­

koło 180 km., poczem z czasu zużytego na prze­
lot określa się szybkość w km. na godzinę. O ile 
awionetka będzie zmuszona lądować z powodu 
defektu silnika, to wówczas średnią szybkość 
określa się z ilości przelecianych przez nią km. 
i czasu na to zużytego, dodając jednak do tego 
os ta tn iego  10 minut karnych za każde międzylą- 
dowanie .

7. Klasyfikacja techniczna.

Za urządzenie przeciw ogniow e liczy się 10 
punktów.

Za spadochron dla każdej osoby po 5 pun­
któw.

Za m agneto  rozruchowe 10 punktów.
Za rozrusznik 20 punktów.
Za krajowy silnik 20 punktów.

Nagrody.

V. Po  w ykonaniu  przez stające do konkursu 
awionetki wszystkich  wym aganych  warunków o- 
blicza się dla każdej ogólną ilość punktów wg. 
wzoru z § 1.

Nagroda 1 zostanie udzielona konstruktorowi 
awionetki, która posiadać  będzie najw iększą ilość 
punktów.

Nagrody II, III i IV zostaną  przyznane trzem 
n as tępnym  konstruktorom.

Nagrody wynoszą:
I —  10.000 zł.

II —  5.000 „
III —  3.000 „
IV —  2.000 „

Oprócz tego uczestnicy zawodów, którzy 
w ykonają  wszystkie  warunki, o trzym ają że tony 
pamiątkowe.

S ą d  konkursowy

VI. 3-ch Przedstawicieli Zarządu G łów nego 
L. O. P. P.

1 Przedstawiciel Komit. S to łecznego  L.O.P.P.
1 „ Dep. Lotnictwa M.S. Wojsk.
1 „ Dep. Ekspl. Min. Komunik.
1 „ Aeroklubu.

Zarząd G łów ny L. O. P. P. ogłasza

K O N K U R S
na w zorow e opracowanie następujących 3 tematów:

1. Dlaczego m usim y mieć silne lotnictwo?
P ogadanka  dla młodzieży szkół pow szech ­

nych wiejskich.
2. Zastosow anie  lotnictwa w życiu współ- 

czesnem .
Podręcznik  dla p re legen tów  L. O. P. P. 

pracujących w szkołach średnich, ułożony według 
zasad programu Sekcji Zarządu G łów nego L. O.

P. P. do spraw m łodzieży*) — z ilustracjami 
i wykresami.

Broszura — 8-mka —  około 1 0 0 — 120 str. 
druku.

*l Wiadomośc i  dotyczących p rogramu  sekcji Za­
rządu Głównego L O. P. P. dla spi aw młodzieży udziela 
biuro Zarządu Głównego LI O. P. P. w Warszawie,  ul. 
Długa 50, każdego  dnia,  z wyjątkiem niedziel  i świąt ,  
między godziną  9-tą a 3-cią.
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3. Udział wojska i spo łeczeństw a w obro­
nie lotniczej kraju.

Podręcznik do celów jak w punkcie 2-gim 
— z ilustracjami i wykresami.

Broszura — 8-mka — około 1 2 0 — 150 str. 
druku.

Prace należy nadsyłać  do Biura Zarządu 
G łów nego L. O. P. P. w Warszawie, ul. Długa 
50 do dnia 1-go lipca 1928 r.

Prace nie m ogą być podpisane  i w inny być 
zaopatrzone w godła.

Nazwiska autorów należy umieścić w zapie­
czętow anych kopertach, zaopatrzonych w te same 
godła.

Za najlepsze i bezwzględnie  nadające  się 
prace do druku Zarząd Głów ny L. O. P. P. wy­
znacza nas tępu jące  nagrody:

Za pierwszą pracę 500 zł.
Za drugą pracę 1.000 „
Za trzecią pracę 1.500 „
Prace nagrodzone stają się w łasnością Za­

rządu Głównego L. O. P. P.
Prace nienagrodzone, a kwalifikujące się do 

druku m ogą  być zakupione przez Zarząd G łó w ­
ny L. O. P. P. na zasadzie osobnego porozu­
mienia z autorem.

Skład sądu konkursowego s tan o w ią :  Prze­
wodniczący inż. Rudziński, cz ło n k o w ie : profesor 
Witoszyński, gen. Michaelis, prof. Mokrzycki, 
płk. Bołsunowski, mjr. Romeyko, red. Relidzyński, 
inż. Kawecki, red. Osiński.

Spadochrony i znaczenie ich 
w lotnictwie.

Technice lotnictwa włoskiego należy za­
wdzięczać rozpow szechnione zastosow anie  s p a d o ­
chronu. O statn i tragiczny w ypadek  włoskiego 
„ASA" Nardinie’go raz jeszcze uwidocznił, jak 
bardzo każdemu lotnikowi potrzebny  jes t  spado ­
chron naw et do skoku z względnie niewielkiej 
wysokości. Lotnik posiadający spadochron, w ra­
zie w ypadku może go używać z pe łnem  zaufa­
niem, jako w ypróbow anego i zupełnie  pewnego 
środka ratunku w niebezpieczeństw ie. Taka opi- 
nja o spadochronie  jest wynikiem śm iałych ek­
sperym entów , w ytrwale pow tarzanych  przez jego 
pionerów w Italji, porucznika Freri i p.  Furma- 
nika, którzy licznemi próbnem i skokami dali ca­
łemu światu dow ody, że spadochron ich pomysłu 
działa bez zarzutu, a dzięki prostocie konstrukcji 
niewielkim rozmiarom i łatwości uruchomienia 
może mieć jaknajszersze zastosowanie. Włoskie 
tow arzystw o fabrykacji tego typu spadochronu  
pod dyrekcją p. Calabi’ego skorzystało z dośw iad­
czeń tych dwóch pionerów, zrealizowało ich p o ­
mysły  i stworzyło now y typ spadochronu „Sal- 
va to r“, który jes t  osta tnim  wyrazem tej gałęzi 
techniki. W tych dniach dokonano licznych sko­
ków, któremi dowiedziono, że opóźnienie rozpo­
starcia spadochronu po 300— 400 metrach może

być dokonane po 600 m., po 800 m., a nawet 
i po 1000 metrów, czyli rzut na kilometr, a na­
s tępnie  rozpostarcie spadochronu bez żadnego 
niebezpieczeństwa dla lotnika. O statn ie  dośw iad ­
czenia w ykazały, że ostrzeżenia lekarzy o po ła ­

maniu żeber i o uduszeniu się są zupełnie nie­
uzasadnione. Dzięki temu nowemu typowi „Sal- 
v a to r“ lotnik strącony w czasie bitwy z w ysoko­
ści 6000 metrów, może rzucić się ze spadochro­
nem, przelecić sferę ostrzeliwania nieprzyjaciel­
skiego, rozpostrzeć „Salvator“ i swe życie ocalić. 
Sekret tego nowego typu polega na zastosowaniu 
kaloty, podlegającej zniekształceniu, czyli na udo­
skonaleniu e lastycznego otworu. W szystk ie  p ró­
by tego spadochronu zosta ły  uwieńczone pełnem  
powodzeniem. U lepszenie  spadochronu bezw zglę­
dnie przyczyni się do  szerokiego zastosow ania 
go w praktyce. Każdy lotnik na aparacie pow i­
nien mieć spadochron, tak jak każdy z podróżu 
jących aeroplanem nad kanałem La M anche ma 
pas ratunkowy. W ten  sp o só b  podróżni na ap a ­
ratach powietrznych będą  zabezpieczeni od in­
stynktow nej obawy wysokości.

M . L. Boni.

Podziękow anie  
* Czechosłowacji.

Jak to w swoim czasie doniosły dzienniki, 
w końcu s tycznia  r.b, w ylądow ał w Hrubieszowie 
samolot czeski S 18-21, którym dwaj lotnicy cze­
chosłowaccy zamierzali przedostać  się do Rosji 
Sowieckiej. Lotnicy ci po wylądowaniu zbiegli 
i zostali nas tępn ie  przez polskie organy bezpie­
czeństw a schwytani. O puszczonym  sam olotem  
zaopiekował się Komitet P ow ia tow y  L. O . P. P. 
w Hrubieszowie przy współudziale miejscowych 
władz. Czechosłowackie M inisterstwo Obrony
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ŚLIZGOW IEC PLASKI

M aszyny tego  typu służą do komunikacji pasażerskiej na w o­
dach spokojnych. Szybkość ze względu na małe zanurzenie 

dochodzi do 200 kim. na godzinę.

Narodowej w drodze dyplom atycznej 
zwróciło się do Rządu Po lsk iego  z p roś­
bą o w ydan ie  samolotu. Po o trzym a­
niu przychylnej odpowiedzi, do Polski 
został de legow any kpt. lotnictwa cze­
chosłowackiego Karol Marese wraz z 
m echanikiem którzy przybyli do Lublina 
i zwrócili się z p rośbą o pom oc do Lub.
Kom. W ojewódzkiego L. O. P. P.

Z ramienia Kom itetu  udał się do 
Hrubieszowa Szef P ropagandy  ppłk.
Rudnicki w towarzystwie lotników cze­
chosłowackich, ułatwiając im na miejscu 
rem ont uszkodzonego nieco aparatu, 
i odjazd do Czechosłowacji. Przy tej 
sposobności K om itet Pow iatow y L. O.
P. P. w Hrubieszowie zorganizował dla 
lotników czechosłowackich przyjęcie, 
poczem  odjechali oni serdecznie że ­
gnani.

Obecnie  Lub. Kom. Wojew. L. O.
P.:P. w Lublinie za pośrednictwem  at­
tache w ojskowego w Warszawie o trzy­
mał od czechosłowackiego M inister­
s twa O brony  Narodowej p ism o w języku |czesk im  
w którym wyraża ono Kom itetowi gorące podz ię ­
kowanie za przyjęcie jakiego doznali lotnicy cze­
chosłowaccy. Poniżej poda jem y treść tego  p ism a 
w tłom aczeniu  p o ls k ie m :

W Pradze,  dnia  13 lutego 1918 r 

Mi n i s t e r s t w o  O b r o n y  N a r o d o w e j

II! Depart .  (lotniczy).

L 4106 III 1 odd.  1928

Liga Obrony Powietrznej Państwa 
Lubelski  Komitet  Wojewódzki  

w Lublinie.

Ministerstwo Obrony Narodowej  z niedają-  
cą się wyrazić j radością  i g łęboką wdzięcznością  
przyjęło do wiadomośc i  relację kpt.  Karola Ma­
rese.  z której wynika z jak wielką uprzejmośc ią  
udzie lono mu  w y da tn e j ' pomocy  podczas  p o ­
wrotnej podróży s am o lo tu  S. 18-21 z Polski do 
Czechosłowacj i .

Spieszymy niniejszem wyrazić Panom za 
okazane  dowody życzliwości ( (gościnne przyjęcie 
swoje najserdeczni ejsze  podziękowanie.

Przy sposobnośc i  pozwolimy sobie z ape ­
wnić Panów, że n i ezapomnimy  tej przysługi,  którą 
nam Panowie wyświadczyli i wierzymy, że w przy­
szłości będzi emy mieli  możność  .jeszcze nie raz 
stwierdzić prawdziwie braterskie  stosunki ,  które 
przyczynią się do rozwoju lotnictwa Polski i Cze­
chosłowacji .

Przesyłamy se rdeczne  życzenia lotnictwu 
po lski emu i pozos t a j emy z lotniczym pozdrowie­
niem.

Za Ministra Obrony  Narodowej
( — )  Qen. F a j fa .

„AeroKlvib“ lubelsKi.

L u b e lsk i  K o m ite t  W o je w ó d z k i  L. O . P. P. 
je sz c z e  w  r o k u  u b ie g ły m ,  p ra g n ą c  z a in te r e s o ­
w a ć  m o ż l iw ie  n a js z e r sz e  g ro n o  osób , b ą d ź  to  
ju ż  p ra c u ją c y c h  c z y n n ie  w  dz iedz in ie  lo tn icze j ,  
bądź  p ra c y  te j  p r a g n ą c y c h  się pośw ięc ić ,  p o ­
w z ią ł  m y ś l  zo rg a n iz o w a n ia  w  L ublin ie  „ A e r o ­
k lubu"  n a  w z ó r  p o d o b n e j  in s ty tu c j i  is tn ie jące j  
ju ż  w  W a rs z a w ie .

„ A e ro k lu b "  lu b e lsk i  b ę d z ie  ja k o  jed n o  
ze  sw y ch  n acze ln y ch  z ad ań  s taw iać  p o p ie ra n ió  
ro d z im e j  w y tw ó rc z o ś c i  w  dz ied z in ie  lo tn ic tw a ,  
p o p u la ry z a c ją  w ie d z y  lo tn icze j i p rz y g o to w a n ie  
k a d r  p i lo tó w  i m e c h a n ik ó w  lo tn iczych .  Cel 
ten  zo s tan ie  o s iąg n ię ty  p rz e z  w y g ła sz a n ie  fa ­
ch o w y ch  o d c z y tó w  i p re lek c j i ,  z a k ła d a n ie  sz k ó ł  
lo tn iczy ch ,  o rg a n iz a c ję  k u r s ó w  i t. p.

W  obecn e j  chwili chęć  p rz y s tą p ie n ia  do 
„ A e ro k lu b u "  zg ło s i ły  s i ły  fachow e , p ra c u ją c e  
w  w y tw ó rn ia c h  lo tn iczych , z n a jd u ją c y ch  się 
na te re n ie  w o je w ó d z tw a  lu b e lsk ieg o ,  a m ia n o ­
w ic ie :  „P od lask ie j  W y t w ó r n i  S a m o lo tó w "
w Białej P o d la sk ie j  i „P lagę  i L a śk ie w ic z "  
w  Lublin ie . P o z a te m  do „ A e ro k lu b u "  lu b e l­
sk ieg o  p r z y s tę p u ją  „in g re m io "  p e r s o n e l  lo t ­
n iczy O f ic e rsk ie j  S z k o ły  L o tn icze j  w  D ęblin ie  
z p u łk .  F lo re z e m ,  jak o  d o w ó d c ą  S z k o ły  n a  czele.

O b e c n ie  p race ,  z m ie rza jące  do o rgan izac j i  
„ A e ro k lu b u "  w  L u b lin ie  są  już na  u k o ń c z e n iu  
i w  p ie rw s z y c h  dn iach  m a ja  r. b. o d b ęd z ie  
s ię  w  L ublin ie  o rg a n iz a c y jn e  p o s ie d z e n ie ,  na 
k tó rem  u k o n s ty tu ją  się w ła d z e  „ A e ro k lu b u " .

N ie w ą tp im y ,  że m y ś l  p o ję ta  p rz e z  Lub. 
K o m . W ojew . L. O . P. P .  s p o tk a  się  z ż y w y m  
z a in te re s o w a n ie m  sp o łe c z e ń s tw a ,  k tó re  w in n o  
p o p rz e ć  w y s i łk i ,  m a ją c e  na celu jak n a jp o tę ż -  
n ie jszy  ro z w ó j  lo tn ic tw a  p o lsk ieg o .
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N O W E  KSIĄŻKI LO TNICZE.

Szneider Franciszek pp łk. „LO TN IC TW O "
cykl, obejmujący całokształt lotnictwa, ze 124 
rycinami w tekście. Skład G łówny : Miejski K o­
mitet L. O. P. P. w Krakowie, ul. Basztowa 22. 
Cena egz. 7 zł.

O książce tej M. S. Wojsk. Depart. Lotnic­
twa wydaje  następującą  o p in j ę :

N a rynku księgarskim  d a w a ł się do­
tychczas odczuw ać dotkliwy brak popularnej 
książki, obejmującej ca łokszta łt w iedzy lot­
niczej. Osoby żywo interesujące się lotnic­
twem zm uszone były do wertowania szeregu  
mniej lub więcej popularnych d z ie ł i wy­
dawnictw, pragnąc znaleźć odpowiedź na 
szereg  powstających pytań.

K siążka ppułk.-obserw. w st. spocz. 
Schneidera Franciszk . wypełni niewątpliwie 
tę lukę w naszem  piśmiennictwie, dając tre­
ściwy i zw ięzły  pogląd na stan dzisie jsze j 
w iedzy lotniczęj.

Jestem  przekonany, że niniejsza ksią ­
żka  p rzysłu ży  się społeczeństwu, siejąc

E R Str. 11.

wśród najszerszych warstw  ludności um iło­
wanie lotnictwa, oraz budząc zainteresow a­
nie się spraw ą obrony kraju.

„Propaganda lotnictwa w szko ła ch "■ U ka­
zała się nakładem Zarządu G łów nego broszura 
o pow yższym  tytule, omawiająca szczegółowo 
sposoby  propagowania  lotnictwa i zamierzeń 
L. O. P. P. wśród młodzieży szkolnej.

Broszura ta wypełn ia  dający się dotychczas 
odczuwać brak podręczników dla w ychowawców 
młodego pokolenia, od należy tego  uświadomienia 
którego, zależy przyszłość polskiego lotnictwa.

W szeregu rozdziałach om ów iony  jest  szcze­
gółowo i sy s tem atyczn ie  program wykładów z za­
kresu lotnictwa i obrony  przeciwgazowej dla m ło­
dzieży klas niższych i wyższych.

Ze względu na doniosłe  znaczenie, jakie 
mieć może należycie prowadzona propaganda 
lotnictwa w szkołach broszurę, tę znajdującą się 
na składzie w sekretarjacie Kom. Woj. L . O . P . P .  
w Lublinie (ul. Pow ia tow a 1) wysyła  się na ka­
żde żądanie osób z grona nauczycielskiego 
b e z p ł a t n i e .

Kronika W ojewódzka.
Propagandowa eKspedycja  

sam ochodow a L. O. P. P. Na skutek 
starań  poczynionych przez Lub. Kom. Wojew. 
L. O. P. P. w Zarządzie G łów nym , w ciągu lipca 
r. b. objedzie  tere*n w ojewództwa lubelskiego 
p ropagandow a  ekspedycja  sam ochodow a, odw ie­
dzając kolejno wszystkie  K om ite ty  Pow iatow e 
i poszczególne  miejscowości, dając  szereg przed­
staw ień kinematograficznych, audycji radjowych 
i t. p. Jed n o cześn ie  będą  w ygłaszane prelekcje 
p ropagandow e o celach i zadaniach lotniczych 
i L. O. P. P. w szczególności.

Ekspedycja  rozporządza specjalnie urządzo­
nym trzyosiowym  sam ochodem  „Renault", docie­
rającym w szędzie bez względu na stan dróg i w y­
po sażo n y m  w now oczesne  środki p ropagandy , 
to też witana będzie  niewątpliwie z ciekawością 
przez szeroki ogół ludności, którą zapozna j e ­
dnocześnie  z L. O. P. P.

Bliższe szczegóły do tyczące  marszruty ek sp e ­
dycji jak również i czas pobytu  w poszczegól­
nych miejscowościach podam y w numerze czerw­
cowym  „Steru".

Lotnicy angielscy w Lubli­
nie. W dniu 13 kwietnia r. b. przybyły  na lo­
tnisko fabryki „Plagę i Laśkiewicz" trzy sam olo ty  
wojskowe, wiozące angielskich oficerów —  lo tn i­
ków pp. W othowortda J o n e s ’a i Ritchie Allana 
Patrick’a, którzy badają stan lotnictwa w Polsce.

Zwiedzili oni fabrykę „Plagę i Laśkiewicz" 
oraz zapoznali się z jej produkcją. Po fabryce 
oprowadzali gości i udzielali im objaśnień: inż. 
Świątecki i inż. Rudlicki.

Z Lublina odlecieli oficerowie do Dęblina 
skąd udadzą się do Lwowa i Krakowa.

O pracy w lubelskiej fabryce „Plagę i Laś­
kiewicz" oficerowie angielscy wyrazili się z uzna­
niem.

Rozbudowa l o t n i s k a  im. 
hetm. J. ZamojsKiego. W związku z 
rozpoczęciem prac przygotow aw czych do rozbu ­
dowy lotniska im. hetm. J. Zam ojskiego pod Za­
mościem w maju r. b. odbędzie  się w Zamościu 
posiedzenie  Komisji, która zajmie się sprawą 
p rzeprow adzenia  i budow y bocznicy kolejowej od 
st. Zawada do lotniska.

W skład Komisji wejdą przedstawiciele  W y­
działu Eksploatacy jnego  Dyr. Kolei w Radomiu, 
Komitetu Rozbudowy Lotniska w 'Zamościu i K o­
mitetu W ojewódzkiego L. O. P. P. w Lublinie.

Po zbadaniu warunków terenow ych na miej­
scu zostaną nas tępn ie  sporządzone  plany i kosz­
torys budow y wzm iankowanej bocznicy, a bu d o ­
wa jej włączona do planów ogólnych rozbudowy 
lotniska.

Osobiste. Z dniem 15 kwietnia r. b. 
Lub. Kom. Wojewódzki L. O. P. P .  zaangażow ał 
w charakterze pilota eskadry propagandow ej 
p. W ładysław a Szulczewskiego, który prowadzić 
będzie w szystk ie  płatowce podczas  lotów pro­
pagandowych.

P. Szulczewskj znany jest w kołach lotniczych 
jako jeden  z najlepszych pilotów polskich, to też 
niewątpliwie loty propagandow e w roku bieżącym 
cieszyć się będą  dużym  zainteresowaniem.
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Organizacyjne posiedzen ie  
K . R . U .  W dniu 5 kwietnia b. r. odbyło  się w Za­
mościu w sali posiedzeń  Domu Ludowego pierw­
sze organizacyjne posiedzenie  Komitetu R ozbu­
dow y Lotniska im. Jana  Zamojskiego pod Z am o­
ściem, w którym z ramienia Kom itetu  Woj. L.O. 
P. P. w Lublinie wzięli udział Prezes  p. dr. St. 
Bryła, Szeł P ropagandy  ppłk. Rudnicki i p. Z y­
gm unt Radomski. Zebranie zagaił p. dr. Bryła 
przedstawiając obecnym  plan prac na okres naj­
bliższy na zakupionym pod lotnisko terenie.

Jednocześn ie  dr. Bryła uzasadnił koniecz­
ność powołania do życia specjalnego Komitetu 
Rozb. Lotniska wskład którego winni wejść przed­
stawiciele spo łeczeństw a  tamt. celem jaknajbar- 
dziej ow ocnego zrealizowania prac.

Po przemówieniu p. dr. Bryły wywiązała 
się dłuższa dyskusja  na tem at rozbudowy lotniska 
w której zabierali głos przedstawiciele m. Z am o ś­
cia, Sejmiku i Wojskowości. W rezultacie posta  
nowiono powołać do życia Kom itet Rozbudowy 
Lotniska, który zajmie się sporządzeniem  planu 
niwelacji zakupionego terenu, zw iązanego z nim 
kosztorysu, oraz zakrzątnie się około gromadzenia 
funduszów na rzecz budowy. W skład Komitetu 
Rozb. Lotniska weszli: p. S tarosta  Strzeszewski,
jako przewodniczący, p. Gen. Kwaśniewski jako 
w. przewodniczący, oraz pp. Czesław  Kuncewicz, 
sekretarz i burmistrz Kosmalski — skarbnik. Kie­
rownictwo techniczne spoczyw ać będzie w rękach 
inż. Pohoskiego i inż. Bielawskiego. Jako człon­
kowie Komitetu zostali wybrani pp . płk. Jackow ­
ski, mjr. Kamieński, mec. Galiński, p. M ańkow ­
ski (przedstawiciel Komitetu Pow. w Zwierzyńcu), 
p. Nowakowski, oraz wójt gminy Mokre p. W ró­
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bel. K om itet w składzie pow yższym  w najbliż­
szym czasie przystąpi do prac przygotowawczych, 
a następnie  rozpoczną się roboty na zakupionym 
terenie.

Sprawozdawcze Ogólne Zgro­
madzenie Ligi O brony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej odbędzie  się dnia 18 i 19 maja 1928 r. 
w W arszawie w gmachu Insty tu tu  A erodynam i­
cznego przy ul. Nowowiejskiej Nr. 50, z n a s tę ­
pującym porządkiem dziennym  :

1. Żagajetiie.
2. W ybory Prezydjum  O gólnego  Zgromadzenia.
3. Spraw ozdanie  Zarządu G łów nego z działal­

ności Ligi Obrony Powietrznej Państw a  i T o ­
warzystwa Obrony Przeciwgazowej za 1927 
rok.

4. Sprawozdania Rady Głównej.
5. Sprawozdania Głównej Komisji Rewizyjnej. 
6 Dyskusja nad spraw ozdaniam i z działalności

L. O. P. P. i T .  O. P.
7. Wnioski programowe i budżetow e związane 

z po łączeniem  się L. O. P. P. i T. O. P.
8 . Wnioski Rady Głównej.
9. W niosek w sprawie zmiany art. 15 § 2 

Statutu.
10. Wnioski zgłoszone do Zarządu G łów nego na 

dwa tygodnie  przed terminem O gólnego Zgro­
madzenia w myśl art. 22 § 5 Statutu.

11. W y b o r y :
a) 15 członków Zarządu G łów nego i 6 za­

stępców,
b) 21 członków Rady Głównej i 6 zastępców,
c) 5 członków Głównej Komisji Rewizyjnej 

i 3 zastępców.
Początek  obrad o godz. 1 O-ej rano.

U  nas i zagranicą.
P O L S K A .

Audjencja Prezydjum  L. O. P. P. u Pana  
Prezydenta Rzplitej. W ub. miesiącu prezes 
Zarządu G łów nego L. O. P. P., prof. Ponikowski 
i w iceprezes dr, Vacqueret zostali przyjęci na 
audjencji przez P. P rezyden ta  Rzeczypospolitej, 
k tórem u złożyli sprawozdanie  z połączenia się 
L. O. P. P., prosząc Pana  P rezyden ta  o przyjęcie 
protektoratu nad Ligą Obrony  Powietrznej i P rze ­
ciwgazowej.

Pan P rezy d en t  Rzeczypospolite j wysłuchał 
z wielkiem zainteresowaniem  i zadowoleniem 
spraw ozdania  pp. Ponikowskiego* i V acqueret’a 
i przyjął łaskawie protektorat nad nową L.O.P.P. 
poruszając w rozmowie z pp. p rezesem  i wice­
prezesem  Ligi szereg spraw żyw otnych  i ak tu­
alnych.

X IX  sesja  I. A. T. A. W dniach 22 i 23 
lutego r. b. odby ła  się w W arszawie 19-ta sesja 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia Tow arzystw a Ko­
munikacji Pasaże rsk ie j  (I. A. T. A.). W sesji wzięli

udział przedstawiciele 18-tu Towarzystw  Kom uni­
kacji Powiatowej 16-tu krajów europejskich.

Ponadto  w obradach uczestniczyli p rzeds ta ­
wiciele Ligi Narodów M iędzynarodowej Komisji 
Żeglugi Powiatowej, M iędzynarodow ego Komitetu 
Prawniczego Lotniczego i Amerykańskiej Izby 
Handlowej. Z ramienia rządu polskiego w obra­
dach wzięli udział przedstawiciele M inisterstw 
z Komunikacji, Poczt i Telegrafów oraz Skarbu.

Obradom  przewodniczył prezes Zarządu Pol­
skiej Linji Lotniczej „Aerolot" dr. Ignacy W ygard.

Najbliższe posiedzenie  I. A. T. A. odbędzie  
się w czerwcu w Londynie.

Sterowiec „Italia" p rzelec ia ł nad Polską. 
W dniu 15 kwietnia przeleciał nad Katowicami 
włoski sterowiec „Italia", na którym gen. Nobile 
odbyw a podróż do bieguna północnego.

„Italia" odleciała z Medjolanu w nocy o go ­
dzinie 1 m. 50 dnia 15 b. m.

N ad  Katowicami sterowiec ukazał się tegoż 
dnia późnym  wieczorem.

W dniu 16 kwietnia, o godzinie 8-ej rano 
„Italia" przeleciawszy nad Wrocławiem i P o zn a­
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niem wylądowała w m iejscowości Słupsk na P o ­
morzu niemieckiem, gdzie do dyspozycji  gen. 
Nobile oddano  hangar dla zeppelinów.

Polski sam olot kom unikacyjny. Jak  w iado­
mo Polska  do chwili obecnej nie posiada włas­
nego typu  samolotu kom unikacyjnego, posługując 
się niemieckiemi aparatami „Junkers".

Obecnie w tej dziedzinie uczyniono pow a­
żny  krok naprzód. Pilot mjr. Malinowski, pracu­
jąc od dłuższego czasu nad sam olotem  własnego 
pom ysłu  w Podlaskiej W ytwórni Samolotów 
w Białej Podl., doszedł do pom yślnych  wyników 
i skonstruował sam olot polski dla komunikacji 
pasażerskiej.

Próby dokonane z nowym sam olotem  w y­
pad ły  doskonale .

Sam olot ten  nosi nazwę „Stamal VII P .W .S .“.
Należy zaznaczyć, że zarówno prace kon­

strukcyjne, jak i budowa now ego aparatu o d b y ­
wały się przy pom ocy finansowej L. O. P. P., 
w rezultacie uzyskano  dla lotnictwa polskiego 
now y typ sam olo tu  pasażerskiego, co świadczy 
dobitnie o owocnej pracy L. O. P. P. i tężyźnie 
naszych lotników konstruktorów.

A N  G L J A .

Pokonanie A tlantyku. Dwaj lotnicy niemieccy 
kpt. pilot Koehl i baron Huenefeld  w towarzystw ie 
lotnika irlandzkiego płk. F ritzm aurice’a na sam o­
locie „B rem en“ dokonali p ierwszego lotu przez 
Atlantyk od strony Europy.

„Bremen" w ystartow ał na lotnisku irlandz­
kim w Baldonnel w dniu 13 kwietnia r. b. i po 
38 godzinach lotu wskutek braku benzyny  musiał 
lądować na bezludnej w yspie  lodowej Greenly 
Island w zatoce św. W awrzyńca.

Lądując w warunkach n iepom yślnych  aparat 
u legł uszkodzeniu i lotnicy z zamierzonej podróży 
do New-Jorku musieli zrezygnować, pozostając 
odeń  w odległości około 1500 kilometrów.

U dany lot je s t  zasługą płk. Fritzmaurice’a, 
dzięki k tórem u lotnicy niemieccy uniknęli n iechy­
bnej śmierci.

F  R A  N  C J A  .

Ecl)a przylotu Lindbergfia. W spraw ozda­
niu z działalności paryskiego portu lotniczego Le 
Bourget znajdujem y m iędzy  innemi, zabawne 
•szczegóły w opisie przylotu Lindbergha do Paryża 
wieczorem 21 marca r. b. Jak  czytelnicy nasi p a ­
miętają, k ilkusettysięczny tłum zaległ w tym  p a ­
m ię tnym  dniu lotnisko i po wylądowaniu „Lindy" 
w prost atakiem wziął gm achy portu lotniczego. 
Nazajutrz całe m asy  osób zgłosiły się do Dyrekcji 
portu z reklamacjami o zagubione w czasie po ­
przedniego w ieczo ra : kapelusze, laski, parasole, 
po jedyńcze  buty, broszki, rękawiczki i t. d. Po 
odbiór jednego  tylko przedmiotu nikt się d o ty ch ­
czas nie z g ło s i ł : był to... go rse t damski.

B udżet lotnictwa francuskiego na 1928 rok. 
Izby francuskie przyjęły prawie bez  zmian w n ie ­
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sione przez rząd wnioski o budżety  dla lotnictwa 
we wszystkich czterech m in is te r jach : handlu — 
lotnictwo cywilne, w ojny— wojskowe, marynarki
— morskie i kolonji — kolonjalne. O gólna suma 
przekracza 850 milj. franków, a zatem o blisko 
200 milj. więcej niż w roku ubiegłym. P ow aż­
niejszemu zwiększeniu uległy następujące pozycje: 
w lotnictwie cywilnem — prem je i subwencje dla 
tow. lotniczych o zgórą 40 milj., w lotnictwie 
morskiem — utrzymanie o blisko 50 milj. i nowe 
prace o zgórą 56 milj., w lotnictwie w ojskow em
— materjał o zgórą 43 miljony.

N I E  M  C Y .

B udżet lotnictwa niemieckiego  na rok 1928 
wykazuje charakterystyczne zm iany w porównaniu 
z zeszłorocznym. Poniew aż dział administracyjny 
już jest  zorganizowany, cały przeto wysiłek sk ie ­
rowany został na udoskonalenia  techniczne, na 
które wyznaczono 19 i pół miljona marek. Na 
badania naukowe, w ykonane  przez Niemiecki In­
sty tu t Badawczy, prelim inowane jest  4,650,000 
marek. Natom iast,  ponieważ przedsiębiorstwa 
lotnicze coraz sprawniej działają, subsydja  dla 
dla nich zm niejszone zostały  o 1,900,000 marek.

W L O C H Y .  .

Nowy rekord światowy. W dniu 21 grudnia 
mjr. Donati ustalił światowy- rekord wysokości, 
osiągając w ciągu 42 minut lotu w ysokość  11,827 m. 
Rekord ustalony został na samolocie myśliwskim 
Devoitine, w ykonanym  we włoskich zakładach 
Ansaldo z silnikiem Bristol - R om eo  „Jupiter" 
450 MK. Sam opiszący termograf, który Donati 
zabrał z sobą, wykazał 60° C.

Propaganda przy  pomocy film u. Minister- 
jum Żeglugi Powietrznej ogłosiło konkurs na pro­
jekt filmu kinematograficznego o charakterze lo t­
niczym z nagrodami pieniężnemi, pierwsza z nich 
wynosi 2.500 lir (około 1.200 zł.).

S Z W E C J A .

Polityka lotnicza. Rząd szwedzki ma za­
miar wyzwolić swoje lotnictwo z zależności od 
Niemiec. Zakłady Junkersa  założyły pod Malmó 
wielką fabrykę sam olotów, którą pragną obecnie 
rozszerzyć. Rząd szwedzki, w ychodząc z za ło­
żenia, że rozwój na jego  terytorjum przemysłu, 
czerpiącego tworzywo z zagranicy (mowa tu o 
duraluminium, sp row adzanym  z Niemiec), nie jest 
pożądany, nie zgodził się na rozbudowę. Firma 
Junkersa, mająca duże w pływ y w „Lufthansie" 
postarała się o wywarcie przez tę os ta tn ią  presji 
na rząd szwedzki, któremu zagrożono, że w razie 
odm ow y udzielenia Junkersow i koncesji, linje 
lotnicze „Lufthansy" do Szwecji będą  przerwane. 
Jak  się sprawa ta rozstrzygnie — dotąd  nie wia­
dom o, zdaje się jednak, że rząd szwedzki s tan o ­
wiska sw ego nie zmieni.
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J A G I E N K A  Z  POD. LU BLIN A .

S A M O L O T  S W A T E M .
(O B RA Z EK  L U D O W Y ) .

A k u r a tn i e  p o  k o p a n ia c h  J a s ie k  o d p r a ­
wił za lo ty  d o  M a łg o śk i  z p o d  łasa. P rz y ję ła  
go  —  ja k  to m ó w ią  —  z o tw a r te m  se rc e m , 
choć  w ia d o m o ,  że  ono  an i  n ie  o tw ie ra  się, 
an i z a m y k a ,  bo  n ie  j e s t  n a  z aw iasach .

A le  b y ło  kogo p rzy jąć .
J a s ie k  to c h ło p ak  m o rg o w y ,  g o sp o d a r s k i  

syn , św ie ż y  j a k  le śn a  m alina , a g o rą c y  nie  
m nie j s ło n e c z n y c h  p ro m ie n i .  I w y s o k i  i c ienki, 
że się na n iego  n a w e t  p rz y d ro ż n e  to p o le  o g lą ­
da ją ,  z a z d ro sz cz ą c  zg ra b n o śc i .

I tak i  M a łg o śk ę  chciał,  m a łą  d z ie w u s z k ę  
z s i lnem i w z g ó r k a m i  p e łn y c h  p ie rs i ,  co je j  
s ię  w c iąż  p o d  o b c is ły m  k a f ta n ik ie m  b u n tu ją  
ku z a w s ty d z e n iu  d z ie w c z y n y .

A  cóż  zobaczy ł  w  niej ? C zy  te  n i e ­
duże, m o d re  oczy, czy  te n  n o s e k  d ro b n y ,
o k tó r y m  k o le ż a n k i  m ó w ią ,  że n ie  w ie le  w ię ­
kszy  o d  ro d z y n k i  w b u łc e ?

A  no, inaczej w id a ć  p a t r z ą  oczy  ch ło ­
p ak a ,  bo  z p o ś r ó d  dz iew czą t  ca łe j  w si w y s z u ­
ka ł  tą  —  z p o d  łasa.

—  S łu c h a j ,  M ałgoś ,  na zap o w ied z ie  d a m y  
za raz ,  to  je szcze  w y jd ą  p r z e d  a d w e n te m !  — 
m ó w ił  je j ,  o g a rn ia ją c  za  sży ję ,  jak o  że do
p a s a  b y ło  m u  s ię g a ć  za n isko.

A  o n a  z a d a r ła  g łó w k ę  w  g ó rę ,  z u p e łn ie  
j a k  dzieci, co s z u k a ją  gn iazd  n a  d rz e w ie  i p a ­
t rz ą c  w  o czy  z g a d z a ła  s ię  n a  w sz y s tk o .

J a s ie k  p o c h o d z i ł  z d a leka .  T rzeba  m u
b y ło  je c h a ć  za m e t r y k ą  aż p o d  K ra k ó w .  A le  
p o je c h a ł ,  j a k ż e  b y  inaczej, no  i po  t rzech  
dn iach  w ró c i ł  z p e łn y m  w y p isem . Z a p o w ie ­
dzie  ju ż  sz ły .  Ju ż  J a s ie k  z M a łg o ś k ą  z a m ­
b o n y  z lecieli j a k  p tacy ,  a w e  wsi za ro iło  się 
jak  w  m ro w is k u .

—  N ie  m ó g ł  to  m n ie  w y b r a ć ! —  b u r ­
czała  z e z o w a ta  s o ł ty s ó w n a ,  co m o r g ó w  m ia ła  
d w a  ra z y  w ięce j  niż Ja s ie k .

A  na to  W a le r k a  od k o w a la :
—  C ieb ie  j a k  ciebie . C ó ż  m u  p o  tak ie j  

co n ig d z ie  a k u ra tn ie  n ie  trafi,  a w idz i  t a m  
gdz ie  nie p o t rz a .  A le  ja  ? W  o czach  m a m  
n o c k ę  o g n iem  ro z g rz a n ą  i d u ż a  j e s t e m  i cie- 
n iuchna , nie tak i  k łę b e k  j a k  M a ł g o ś k a !

K o b ie to m  też  so lą  w  o k u  b y ło  szczęśc ie  
M a łgos ine .  R a z  w ra z  k tó ra ś  d o s u n ę ła  się do 
m a tk i  J a ś k o w e j  g an iąc  p rz y s z łą  sy n o w ę .

M a tk a  jak  m a tk a .  W s z y s t k o  n a j le p sz e  
c h c ia łab y  d la  d z ie c k a  i za d ja m e n t  go  u w aża ,  
c h o ć b y  z w y k łe m  s z k ie łk ie m  był, w ięc  g a d a n ie  
lu d z k ie  p o c z ę ło  j ą  n u r to w a ć .

—  W ie s z  J a s ie k ,  o d łó ż  w e se le  do  k a r ­
n a w a łu !  —  ra d z i ła  sy n o w i .  — D łuże j  p o m y ­
ślisz, m ą d rz e jsz y  b ę d z ie sz  1

—  A  juśc i  1

W n e t  J a s ie k  z w ie t r z y ł  co ś  n ie d o b re g o  
i po d ru g ie j  z a p o w ie d z i  do  k u fe rk a  po  m e ­
t r y k ę  p o s z e d ł ,  ż eby  j ą  k s ięd zu  o d d a ć  i być  
s p o k o jn y m .

S z u k a ,  szu k a ,  m e t ry k i  ani ś ladu .
C o ra z  p a p ie r  ja k iś  za c h rz ęśc i  p o d  p a l ­

cam i, ja k b y  z łe  p o d su w a ło  n a d z ie ję  zn a lez ie ­
nia, a le  k a ż d y  nie ten , co J a ś k o w i  do  szczę­
ścia p o t rz e b n y .

Ju ż  m u  p o t  n a  czoło  w y s tą p i ł  i zw ilży ł  
w ło sk i  k o n o p n e ,  już  m u  p a lc e  d rżeć  zaczę ły  
j a k  d z ia d k o w i  z p o d  kośc io ła ,  a m e t ry k i  nie 
było .

R o z ż a lo n y  sk o czy ł  do  sw o je j  d z ie w c z y n y .
— M ałgoś, co te r a z  b ę d z i e ! K to ś  nas 

chce  ze szczęśc ia  o b ra b o w a ć  i m e t r y k ę  po  to 
sk ra d ł .  Z a  cz te ry  dni ma b y ć  w ese le ,  ale  ju ż  
nie zd ążę  p o  d ru g ą  p o je c h a ć  tak i  s z m a t  d r o g i !

A  M a łg o śk a  w  bek .
T a k  z e sz e d ł  dz ień  do w ie c z o ra  i d r u ­

g ie g o  k a w a łe k .
J a s ie k  chodz ił  j a k  b e z  ro z u m u ,  p o  łą k a c h  

i po lach , d z ie w c z y n ie  o czy  z a p u c h ły  od  p łaczu . 
R a d y  nie  by ło  żadne j .

N a ra z  p r z e p a d ł  c h ło p a k  b ez  w ieśc i ,  ja k  
je g o  m e t r y k a  z kuferka .

M a łg o ś k a  b ie g a ła  do p rz y sz łe j  ś w ie k ry ,  
a ś w ie k ra  do niej, p y ta ją c  n a  z m ia n ę  czy się 
J a s ie k  n ie  o d n a laz ł .

A  w ie ś  d y g o ta ła  t łu m io n y m  śm iech em .
M a łg o ś k a  ca lu tk i  las o b e sz ła  w y p a t ru ją c  

oczy  po  d rz e w a c h ,  że m o że  na k tó r e m  z nich 
je j  c h ło p a k  wisi. O b ie  z m a tk ą  w d ó ł  rz e k i  
p ę d z i ły  j a k  g łup ie ,  p rz e p y tu ją c  ludzi o w y p a ­
d e k  n ie szczęś l iw y , a le  ani w isie lca ,  an i to p ie lc a  
zn a leźć  nie m o g ły .

— Ju ż  po  m o je m  s z c z ę śc iu !  — ję c z a ła  
p a n n a  m ło d a ,  z a ła m u ją c  ręce.

N a d e s z ła  so b o ta .  J a ś k a  już d w a  dni nie 
by ło . R o d z ic e  M a łg o śk i  p a t rz y l i  z f r a s u n k ie m  
na z a b i te g o  w ie p rz k a ,  a ich có ru ś  j a k  z a u r o ­
czo n a  s ie d z ia ła  p rz e d  cha tą ,  s z u k a ją c  p o  n ieb ie  
z m iło w a n ia  B o ż e g o .

N a ra z  coś s t r a sz n ie  z a s z u m ia ło  n a  g ó rz e .  
P r z e r a ż o n e  p ta k i  p o c z ę ły  m io ta ć  się w  ró ż n e  
s t ro n y  z g ło ś n e m  k r a k a n ie m ,  a h a ła s  rósł ,  
p rz y b l iż a ł  się, w y w o łu ją c  ludzi z ch a t  i g r o ­
m a d z ą c  d z ia tw ę .  M a łg o ś k a  t a k ż e  z w ró c i ła  z a ­
p ła k a n e  oczy , a w  te m  n ad  w sią ,  n isk o ,  n iz iu ­
tk o  u k a z a ł  się w ie lk i ,  d u m n y ,  k rz y c z ą c y  p ta k  
i p rz e fu rk o ta ł  n a d  g ło w a m i  p a t rz ą c y c h .

— S a m o l o t !  s a m o lo t !  —  p o c z ę ły  w r z e ­
szczeć  dziec i.

— Ju śc i  n ie  co in n e g o  1 —  p rz y ta k iw a l i
s ta rs i ,  p a t r z ą c  za n im .
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T y m c z a s e m  tu r k o t  u m ilk ł ,  a s a m o lo t  
o s ia d ł  na  pob l isk ie j  łące .  W ó w c z a s  ludzie  
p o p ły n ę l i  rz e c z n ą  falą  w  ty m  k ie ru n k u .  P o sz ła  
i M ałgosia ,  s a m a  n ie  w ie d z ą c  p o  co.

1 nagle .. .
Z  p o m ię d z y  s k r z y d e ł  ż e la z n eg o  p ta k a  

u śm ie c h n ę ło  się  je j  szczęśc ie ,  ży w e , z d ro w e ,  
z p ło w ą  c z u p ry n ą  r o z w ia n ą  na w ie t rz e  i ś w ie ­
żą  m e t r y k ą  w  dłoni.

—  J a s i e k ! — k r z y k n ę ła  d z iew czy n a ,  p ę ­
dząc  ku  sw e m u  ch łopcu .

A  są s ied z i  p o o tw ie ra l i  u s ta  na ścieżaj.
—  P o p a t r z c ie  się d o b rz e ,  m oi ludz ie ,  na  

t e n  a p a r a t  d z iw ny ,  co śm ie je  się z od leg łośc i ,  
a ko le j  ż e la z n ą  u w a ż a  za  ż ó ł w i a ! —  ro z p o c z ą ł  
p a n  m ło d y .

—  K ie d y m  p o z a  w czo ra j  z a b łą d z i ł  n a  łąk i 
da lek o ,  p i ja n y  ro z p a c z ą ,  te n  p a n  co sa m o lo t  
p ro w a d z i  w y lą d o w a ł  n a  chw ilę . P o d s z e d łe m  
p y ta ć  s k ą d  i d o k ą d .  L ec ia ł  z W a r s z a w y  do 
K ra k o w a .  K r a k ó w  1 A ż  się w e  m n ie  s e rc e  
za t rz ę s ło .  P rzec ież  ta m  m o ja  m e t r y k a !  W ię c  
dalej  w  p r o ś b y ,  aż s ię  p a n  lo tn ik  zm iło w a ł  
i z a b ra ł  m n ie .  N ie  by ło  czasu  b iec  do  w si  
u p rz e d z ić  o odlocie . W s ia d ł e m  za raz  i jazd a  
w  g ó r ę !  M yślę  s o b ie :  śm ie rć  a lbo  życie , a lem  
się  nie ba ł,  b o  mi ta  m e t r y k a  g w o ź d z ie m  
w  g ło w ie  tk w iła .  B y łb y m  ju ż  w c z o ra j  w ró c i ł ,  
a le  pan  lo tn ik  w y s a d z i ł  m n ie  w  m o je j  p a ra f j i  
d a w n ie js z e j ,  a sa m  po lec ia ł  do  K ra k o w a ,  ob ie-

R O M U  N I
OKólniK L. 5.

W sp raw ie  po- Lubelski K om itet Wojewódzki 
działu  funduszów  L.O.P.P. podaje do wiadomości 
na p o sz c z e g ó ln e  wszystkich ośrodków prowincjo- 

rachunki. nalnych Ligi na terenie woje­
w ództw a lubelskiego, że fundu­

sze Kom itetu  przeznaczone na poszczególne cele 
związane z lo tn ictw em  i obroną przeciwgazową 
zostały  podzielone i znajdują się w Banku G o­
spodarstw a Krajowego O ddzia ł w Lublinie i P.K.O. 
A mianowicie :

W Banku G osp od a rstw a  Krajow ego :

1) Rachunek Kom. Wojew. L . O . P . P .  w Lublinie,
2) Rachunek Rozbud. Lotn. L. O. P. P. w Lublinie.

W P. K. O.

K onto 63 763 Kom itet Wojew. L.O.P.P. Lublin 
„ 64.750 Fundusz Awionetki Szkolnej

L . O . P . P .  Lublin
101.042 Fundusz  Obrony Przeciwgazowej 

L. O. P. P. Lublin. 
Przy przekazywaniu zatem gotówki należy 

stosow nie  do celu na jaki jes t  ona przeznaczona, 
posługiw ać się wyżej w yszczególn ionem i rachun­
kami i kontami.

E R Str. 15.

cu jąc  zab ra ć  m n ie  z p o w ro te m . S ło w a  d o t r z y ­
m ał.  W ię c  i j a  też  d o t r z y m a m  p rz y rz e cz e n ia ,  
com  m u  za je g o  ła s k ę  dał.  M a łg o ś  ! Tę m o rg ę  
p o d  la sem  s p rz e d a m y .  A  w ie sz  p o  co ? Z a ­
p łac ić  t r z e b a  za n a sz e  szczęśc ie ,  a le  nie te m u  
panu ,  ty lk o  P o lsce ,  żeby  g ło śn ie j  szum ia ła  
w g ó rz e  lu d z io m  na le p sz ą  do lę  i o b r o n ę !

A  d z ie w c z y n a  w  śm iech  r a d o s n y :
— Juśc i  tak , J a ś k u  z ło ty !  Co ta m  ż a ło ­

w a ć !  T r z a  d a ć !  I w ie sz  c o ?  Ż e b y  w ięce j  
ta k ic h  of ia r  by ło , to  b ę d z ie m y  k ra ś ć  lu d z io m  
m e t ry k i  p r z e d  w e se le m ,  a p a n  lo tn ik  co raz  na 
sw o im  p ta s z k u  p rzy lec i ,  p a n a  m ło d e g o  p o d ­
w iez ie  do p a ra f j i  i z n ó w  z a ro b i  d la  P o lsk i !

R o z e ś m ia ł  s ię  lo tn ik  do  w e so łe j  d z ie w ­
czyny  i na s a m o lo t  sk o czy ł ,  a J a ś k o  ju ż  w  d r o ­
dze  p r z y u c z o n y  —  z a k rę c i ł  śm ig ło  co z a w a r  
czało j a k  sza lone . L u d z ie  p o za ty k a l i  so b ie  
uszy , n ie  sp u szcza jąc  o k a  z c u d o w n e g o  a p a ­
ra tu ,  a on ^potoczył się p o  łące  le k k o ,  p o s u ­
w iśc ie ,  p o t e m  w z n ió s ł  s ię  w  g ó rę ,  p o lec ia ł  
i zn ik n ą ł  z oczu  w ś r ó d  w ie lk ie j ,  n ie z m ie rz o n e j  
p rz e s t r z e n i .

R a d o s n y  Ja s ie k  nie ru sza ł  s ię  z m ie jsca .  
S ta ł  i p a t r z a ł  c iągle  w  ty m  k ie ru n k u ,  g a rn ą c  
ku  sob ie  jećfhą r ę k ą  d z ie w c z y n ę ,  a d r u g ą  — 
w ażn y  d o k u m e n t ,  b ez  k tó re g o  ona nie by łaby  
jeg o ,  a on  —  jej.

T a k i  p t a k  że lazny , a w y s w a ta ł  m u  d z ie w ­
czynę  !

R A T  Nr. 2.
OKólniK L. O.

W sprawie Zarząd Komitetu W ojewódzkiego 
zaprow adzenia  L. O. P. P. w Lublinie niniej- 

spraw ozdań m ie- szym  podaje  do wiadomości 
s ięcznych oraz wszystkich K om ite tów  Powiato- 

kontroli sk ładek  wych, że z dn iem  1 maja r. b. 
c z ło n k o w sk ich ,  zostaje w prow adzony, obok obo­

wiązujących dotychczas spraw o­
zdań z całorocznej działalności, sys tem  n adsy ła ­
nia sprawozdań miesięcznych. Sprawozdania  z 
działalności m iesięcznej podług  obowiązujących 
wzorów winny być sporządzane po upływie każ­
dego miesiąca kalendarzow ego i nadesłane  naj­
później do 20 n as tępnego  miesiąca. (Pierwsze 
sprawozdanie na maj r. b. ma być nadesłane  do 
dnia 20 czerwca r. b.)

Zarządy K om itetów Pow iatow ych  m uszą 
zwrócić uwagę podległych im Zarządów Kół Miej­
scowych i G m innych na konieczność regularnego 
sporządzania i nadsy łan ia  przez nie spraw ozdań 
m iesięcznych do K om itetów Pow iatow ych, które 
z kolei spraw ozdania  te w inny  włączać do swego 
sprawozdania  miesięcznego.

Zarząd Kom itetu  W ojewódzkiego w Lublinie 
zwraca uwagę poszczególnych K om itetów  Pow ia­
towych, że do wyżej op isanych spraw ozdań  m ie­
sięcznych przywiązuje dużą wagę i akuratne ich
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nadsyłanie  będzie poniekąd sprawdzianem  spra­
wności organizacyjnej Komitetu.

Jednocześn ie  ze sprawozdaniam i miesięcz- 
nemi z dniem  1 maja zostają zaprowadzone we 
wszystkich K om itetach Powiatowych i Kołach 
M iejscowych jednolite  listy członków i kontrola 
w płaconych składek członkowskich, które um o­
żliwią zaprowadzenie  należytej ewidencji członków.

O dpow iedn ie  druki zarówno do sprawozdań 
m iesięcznych jak i kontroli członków zostaną  
przesłane K om itetom  Pow. które zechcą z kolei 
pouczyć o ich użyciu podległe  im ośrodki L.O .P.P.

W razie n iedostatecznej ilości o trzymanych 
druków należy zapotrzebować, 'takowe w Sekre- 
tarjacie Komitetu W ojewódzkiego, a zostaną  n ie ­
zwłocznie przesłane.

OKólniK L. 7.
W spraw ie  „T y -  K om itet Wojewódzki L. O. P. P. 
godnia  L-O.P p .“ w Lublinie podaje  do wiadomo- 
w ro u le ącym . ^  ośrodków Ligi
na terenie województwa, że Zarząd Główny 
L. O. P. P. w porozumieniu z Kom itetam i W o ­
jewódzkimi ustalił termin T ygodnia  L. O. P. P., 
który w roku bieżącym odbędzie  się od dnia 9 
do 16 września na całym terenie Rzeczypospolitej.

OKólniK L. 8.
W spraw ie  lo tó w  Lubelski K om ite t ['Wojewódzki 
propagandow ych , p. O. P. P. n iniejszym zwraca 
uwagę wszystkich K om itetów  Powiatowych, pra­
gnących  urządzić w sezonie  obecnym  loty pro­
pagandow e na podległych im terenach, na okó l­
nik L. 1. zam ieszczony  w N-rze 1 „Steru" w sp ra ­
wie term inów lotów propagandow ych.

Zgodnie  z tym  okólnikiem projektowane 
term iny lotów muszą być zgłoszone możliwie 
najwcześniej na piśmie do Sekretarjatu Komitetu 
W ojew ódzkiego  w Lublinie (ul. Pow ia tow a 1).

Szefostwo P ropagandy po o trzym aniu  o d ­
nośnych  zgłoszeń uzgodni terminy lotów p ro p ag an ­
dow ych na miesiące najbliższe, zawiadamiając o tem  
K om ite ty  Pow ia tow e, które zgłoszenia nadesłały .

Loty p ropagandow e w roku bieżącym roz­
poczynają  się dnia 3-go m aja i trwać będą  zale­
żnie od pogody przypuszczalnie  do 1 października.

Poniew aż Szefostwo P ropagandy  nie o trzy­
mało dotychczas om aw ianych  zg łoszeń od  K o ­
m ite tów  Pow ia tow ych  przeto w ciągu pierwszej 
po łow y maja urządza loty w edług własnej d ecy ­
zji w m iejscowościach przez siebie obranych. 
Dalsze terminy p ozos ta ją  do tychczas  wolne.

R egulam in dla kół szk o ln y ch  L O.P.P.
zatw ierdzony przez Radę G łów ną  

w dn. 30 stycznia  1928 r.
1. P r z y  u cze ln iach  m o g ą  b yć  tw o rz o n e  

k o ła  s z k o ln e  m ie jsc o w e  L. O . P. P. —  z liczbą

c z ło n k ó w  nie m n ie jsz ą  niż 10 —  na p ra w a c h  
s a m o rz ą d u  sz k o ln eg o ,  nie p rz e c z ąc y c h  z a sa d o m  
S ta t u t u  Ligi.

1. D o  kół tych  m o że  n a leżeć  je d y n ie  
m ło d z ież  u cząca  się o raz  p e r s o n e l  n au czy c ie l­
ski w  dane j  szkole ,  p rz y c z e m  m ło d z ież  ucząca  
s ię w p ła c a  z n iżo n ą  s k ła d k ę  c z ło n k o w s k ą  p o  
10 g ro s z y  o d  o so b y ,  o raz  50 g r .  w p iso w e g o ,  
p e r s o n e l  zaś  n au czyc ie lsk i  w p is o w e  i sk ła d k i  
p r z e w id z ia n e  s ta tu te m  dla c z ło n k ó w  z w y c z a j ­
nych  L. O . P . P .

3. K o ła  m ie js c o w e  szk o ln e  L. O. P. P. 
r z ą d z ą  się re g u la m in e m  w e w n ę t r z n y m ,  z a tw ie r ­
d z o n y m  p rz e z  w ład zę  sz k o ln ą  dane j  uczeln i i 
r o z p o c z y n a ją  sw ą  dz ia ła ln o ść  p o  z a tw ie rd z e ­
n iu  p rz e z  o d p o w ie d n ie  o rg a n y  L. O. P . P.

4. W ła d z e  m ie js c o w e  k o ła  s z k o ln e g o  
tw o r z y  za rząd  w y b r a n y  p rz e z  ogó ln e  z g r o m a ­
d zen ie  koła , o raz  op iek u n  d e le g o w a n y  p rz e z  
d y re k c ję  s z k o ły  z p o ś r ó d  p e r s o n e lu  n a u c z y c ie l ­
sk ieg o  d an e j  uczelni.

5. O p ie k u n  r e p r e z e n tu je  k o ło  na  z e w ­
n ą trz  (w o b ec  o rg a n ó w  L. O . P. P .)  i s p ra w u je  
n a d z ó r  n a d  dz ia ła ln o śc ią  ko ła ,  je m u  też  są  
p r z e d k ła d a n e  w sze lk ie  u c h w a ły  k o ła tp o d  g ro z ą  
n iew ażnośc i .

6. P ro g ra m  p r a c y  kó ł  z a tw ie rd z a ją  w  
p o ro z u m ie n iu  z o p ie k u n e m  lo k a ln e  o rg a n y  L. 
O . P . P., o n e  ró w n ie ż  k o n t ro lu ją  j e g o  w y k o ­
nan ie .

7. K o ła  s zk o ln e  m ie js c o w e  w  m y śl  p a ­
r a g ra fu  1 a r t .  10 S t a tu tu  Ligi p r z e le w a ją  w s z e l ­
k ie  sw e  fu n d u sze ,  p o  p o t rą c e n iu  n ie z b ę d n y c h  
w y d a tk ó w  a d m in is t r a c y jn y c h ,  do  w ła śc iw e g o  
K o m ite tu  P o w ia to w e g o  lub M ie jsk iego  L .O .P .P .  
O d p o w ie d n ie  p la c ó w k i  L ig i  b ę d ą  w  m ia rę  p o ­
t r z e b y  u d z ie la ły  k o ło m  sz k o ln y m  su b sy d jó w .

8 . K o ła  s zk o ln e  b ę d ą  l ik w id o w a n e  p rz e z  
w ła śc iw y  z a rz ą d  L. O . P .  P. w  raz ie  b e z c z y n ­
ności lub  p ra c y  n iezg o d n e j  ze s ta tu te m  Ligi 
lub  też  na ż ą d a n ie  w ła śc iw e j  w ła d z y  szko lne j .

9. P r z y  p la c ó w k a c h  sz k o ln y c h  L. O . P . P. 
m o g ą  być  o rg a n iz o w a n e  k u r s y  d la  s p e c ja l ­
n y ch  p rac  w  z a k re s ie  lo tn ic tw a .  O p ie k u n ó w  
ty ch  k u r s ó w  b ę d ą  w y z n a c z a ć  w ła ś c iw e  za rz ą ­
dy  L. O . P. P. w  p o r o z u m ie n iu  z K u ra to r ju m .

10. W  w y p a d k a c h  n ie p rz e w id z ia n y c h  
w  n in ie js z y m  re g u la m in ie  o b o w ią z u je  S ta tu t  
L .O .P .P .  K w e s t j e  s p o rn e  i n ie u n o r m o w a n e  
z a ró w n o  p r z e z  re g u la m in  n in ie jszy ,  j a k  i S t a ­
tu t  L igi ro z s t r z y g a  S e k c ja  d la  s p r a w  m ło d z ie ż y  
p rz y  Z a rz ą d z ie  G łó w n y m  L. O. P y P-

P re z e s  
(—) Dp. St. Bryła  

S e k r e t a r z  
(—) FrańczaK
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